
Dziś M ie jska 
Konferencja
Obrońców Pokoju
poświęcona walce 
narodu niemieckiego 
o pokój i zjednoczenie

MIEJSKI Komitet 
Obrońców Pokoju w 
Szczecinie organizuje 
dziś w czwartek konfe­
rencję poświęconą wal­
ce narodu niemieckiego 
o pokojowe demokra­
tyczne i zjednoczone 
Niemcy. O walce naro­
dów przeciwko remilita 
ryzacji Niemiec, o patrio 
tycznym wysiłku naro­
du niemieckiego w dą­
żeniu do utworzenia wol 
nych Niemiec mówić bę­
dzie prof. dr Taniewski 
— rektor Pomorskiej 
Akademii Medycznej.

Konferencja omówi 
szczegółowo ostatnie u- 
chwały Ogólnopolskiego 
Komitetu Obrońców Po 
koju oraz nadzwyczaj­
nej berlińskiej sesji 
kwiatowej Rady Poko­
ju.
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Kolejarze szczecińscy
wzorując się na radzieckich metodach pracy

zwycięsko i z zapałem
wykonują swoje zobowiązania 

w Czynie LipcowymW LIPCU mija 15 lat od 
otwarcia 128 lcilometroioego 
kanału im. Moskioy, łączące­
go rzeki Wołgę i  Moskwę.

Nazdjęciu: statki na jednej 
ze śluz kanału im. Moskwy.

Stwierdziłem,
że A m e ryka n ie  stosowali

broń bakteriologiczną 
w Chinach

-mówi dziekan katedry Canterbury
H ew le tt Johnson

LONDYN
r7  INICJATYWY Towarzystwa Przyjaźni Brytyjsko - Ra- 
^  dzieckiej odbyła się w Londynie konferencja prasowa, 

na której dziekan katedry w Canterbury, Johnson Hewlett 
podzielił się swymi wrażeniami z pobytu w Chinach Ludo 
wych.
Opowiedział on O wielkich mentów z podpisami wielu czoło-

nsiaffnieciach narodu rhińskie wych PFzedstawicieI1 duchowień- osiągnięcaatn naioau cnmsKie atWa chińskiego, wśród 400 podpi.
go, podkreślając, że naród chiń ' sów duchownych, znajdują Się na- 
ski szczerze dąży do rozszerzę ?wi.slja 4 biskupów kościoła angh.

• „  „  r,' „  kańskiego i 2 nazw iska b iskupówn.a handlu z Zachodem i prag Kościoła metodystów.
r r P  n f w m n f l ł i i o  c łA cm n lrA w  m io  _Odpowiadając na pytania 

dziennikarzy w sprawie zagad 
.nienia komisji do badań fak- 

* tów stosowania broni bakte­
riologicznej, H. Johnson wyjaś

W ciągu 15 tylko dni 59 daleko­
bieżnych pociągów towarowych 
wysłano za listem gwarancyjnym 
ze stacji Szczucin - Port Centralny

N‘ A OBSZARZE szczecińskiej Dyrekcji Kolei Państwo­
wych, do Czynu Lipcowego przystąpiło już 15 tys. 
kolejarzy. Około 1550 różnych brygad i zespołów wal 

czy o upowszechnienie nowych metod pracy, szczególnie o 
formowanie pociągów7 wysyłanych z listem gwarancyjnym, 
o maksymalną oszczędność paliwa i innych materiałów, o 
wyeliminowanie defektów na parowozach i tp.
O ZAPALE, z jakim pracow fakt, że w ciągu 15 dni od 

nicy służby ruchu realizują chwili podjęcia zobowiązań
swoje zobowiązania świadczy brygady manewrowe stacji 

Szczecin - Pórt Centralny w7y 
siały 39 dalekobieżnych pocią­
gów towarowych za listem 
gwarancyjnym, podczas gdy 

poprzednich 7 tygodniach 
stacja ta odprawiła tylko 47 
takich pociągów

demów
wybuduje się
ze szczecińskiej

9  5 MIL. sztuk cegły, 1.000
’ ton złomu, 283 t. dźwiga­

rów użytkowych, o ogólnej 
wartości 1. mil. 700 tys. zł. 
oraz 8.000 m. sześć, wywiezio 
nego gruzu — oto bilans prac 
Miejskiego Przedsiębiorstwa 
Rozbiórkowego za I półrocze 
bieżącego roku.

PRZYJMUJĄC, że do budo 
wy 3 — piętrowej kamienicy 
mieszkalnej potrzeba około 
75 tys. sztuk cegły — wypada 
że ponad 120 domów ze szcze 
emskiej cegły wybudowano w 
największych ośrodkach so­
cjalistycznego budownictwa 
naszego kraju — Warszawie, 
Nowej Hucie i  Trójmieście.
VfU ŚLAD za odzyskiem cen- 
’  ’  nych materiałów budowla 

nych postępowało odgruzowa 
nie miasta W ciągu półrocza 
ukończono uprzątanie placu 
Tobruckiego oraz dobiegają 
końca roboty na terenie mię 
azy ul. Niepodległości. Dwor­
cową i  Ks. Przemysława. W 
czerwcu znikł wreszcie z 
arterii Niadedrzańskiej słyn­
ny budynek zawalidroga. 
Prócz tego — wyburzono dzie 
siątki posesji zagrażających 
bezpieczeństwu mieszkańców 
sąsiednich domów.

SZKODA, że plan na I I  
półrocze nie przewiduje roz­
biórek takich obiektów, jak 
ruiny teatru na pi. Żołnierza 
zasłaniające widok na Odrę i 
port, oraz budynek dawnego 
cyrku w zaułku przy ul. O- 
brońców Stalingradu. Roz­
biórka tego ostatniego przy­
niosła by duże ilości cegły i 
złomu żelaznego i przy okazji 
zlikwidowane zostałoby siedli 
sko gnieżdżących się tam 
szczurów. Wzkazanym jesl 
więc aby Wydział Gospodark1 
Komunalnej i Mieszkaniowe; 
MRN dokonał zmian w pia­
n i* i  tego punktu w ia n ia -

PRZY SZYBKOŚCI ponad 
60 kilometrów na godzinę każ­
dy nieznaczny ruch kierownicą 
wyrzuca zawodnika wraz ze 
ślizgaczem daleko poza boję 
i  długo musi po tym „ dusić”  
motor, by dojść przeoiwników. 
Na zdjęciu: widzimy moment 
icyścigów ślizgaczy. Właśnie w 
tej chwili maszyny m ijają bo­
ję zwrotną.

Za trzy dni na Odrze pod 
Walami Chrobrego zobaczymy 
takie same emocjonujące mo­
menty podczas imprezy orga­
nizowanej przez Budowlanych 
Warszawa i  redakcję „Kuriera 
Szczecińskiego” .

Będziemy palić
aromatyczne

„Mewy“
wyborne

„M D M“
y\7  KROTCE ukażą się w 
' '  sprzedaży nowe gatunki

papierosów.
Będą to m. in. aromatyzowa 

ne papierosy bezustnikowe 
,.Mewa’’ o przyjemnym smaku 
i zapachu, w estetycznym pod 
wójnym opakowaniu po 20 — 
sztuk. Z zewnątrz papierosy 
te zabezpieczone będą opako­
waniem z celofanu. Papierosy 
„MDM", które ukaża się w 
tych dniach, produkowane z 
najlepszych mieszanek tytonio 
wych, pakowane będą w pudeł 
kach po 12 s^uk.

M ó w ią  H e ls in k i !

Nasz
korespondent 
donosi:

Dziś przybywa 
drużyna polska!
I^R U ŻY N A  POLSKA prsy 

będzie do Helsinek defini­
tywnie dziś w godzinach po­
rannych. Bezpośrednia z dwór 
ca kolejowego po krótkiej ce­
remonii powitania zawodnicy 
udadzą sie autobusajni do wio 
ski olimpijskiej w Otaniemi z 
wyjątkiem piłkarzy, którzy po 
jada odrazu do Lahti.

W środę do Helsinek przy­
byli dalsi sportowcy radziec­
cy. Sa to jeźdźcy, strzelcy, wio 
siarze i kajakarze. W Otanie' 
mi zakwaterowano wiec tuż 
20 żeglarzy radzieckich, taka 
sama ilość strzelców. 35 jeźdź­
ców i 56 wioślarzy i  kajaka­
rzy. Wraz z jeźdźcami przyby­
ły również do Helsinek konie. 
Od dziś sportowcy radzieccy 
przystępują do treningów.

Również w  środę przybyła 
dość duża cześć ekipy amery­
kańskiej. reszta Kanadyjczy­
ków. 17 reprezentantów Izrae­
la. 43 — Niemiec zachodnich i 
kilku Portugalczyków. Do Ota 
niemi przybyli również w śro­
dę koszykarze i piłkarze buł­
garscy.

X*• ' rnienie zasługują grupy ma 
newrowe dyżurnych ruchu — 
Andrzeja Guzka i Leszka Ger 
gonią, którzy w okresie reali­
zacji zobowiązań wyśłaff już 
po 10 pociągów za listem gwa 
rancyjnym. Pociągi te dojecha 

na Śląsk i  wróciły z peł­
nym ładunkiem bez żadnych 
uszkodzeń.

Wszystkie załogi parowozo­
we przystąpiły do współzawod 
nictwa o uzyskanie, najwyższej 
oszczędności węgla i  o całko­
wite wyeliminowanie defek­
tów parowozów. Drużyny paro 
wozowe upowszechniły obec 
nie metodę przedmuchiwania 
rur płomieniowych z osadu sa 
dzy oraz tzw. bezdymne spala 
nie węgla. Inicjatorem tego ru 
chu jest młody maszynista —i. 
ZMP-owiec Stefan Smelis 
stacji Stargard,
YW REALIZACJI Caynu fcSp; 
’  ’  cowego upowszechniono 

również metodę gwarancyjne­
go wykonywania przeglądał 
i  napraw parowozów. Juiż w 
parowozowniach DOKP S»cj 
cin grupy warsztatowe przj 
kazują parowozy z przegląd 
lub naprawy za listem gwarą 
cyjnym drużynom parowĄaps? 
wym, które z kolei podpisują* 
zobowiązanie o otoczeniu icłv 
socjalistyczną opieką. Ogółem 
w ramach realizacji Czynu 
cowego w DOKP Szczecią 
ilość parowozów przekazanych, 
za listem gwarancyjnym wzrę 
sła do 54 i rośnie z każdym 
dniem.

Również służba drogowa w 
ramach Czynu Lipcowego 
upowszechniła metodę odmie 
rzonego podsypywawia, zwięk 
szywszy dzięki temu przecięt­
ną wydajność pracy o 23 
proc. Już ponad 50 proc. oddzia 
łów drogowych stosuje tę me­
todę radzieckich nowatorów 
Rybakowa i Eakanowa.

* r * w tW *  M. M ili ulica ch
r ~ w r o z m ó w  w woiPW

12 Jipca
Powiat Konferencja 
Obrońców Pokoju 
w Trzebieży
17 OMITET Obrońców Poko 
*-^jn w Szczecinie podaje do 

wiadomości, że 12 bm. o godz­
i ł  odbędzie się w Trzebieży 
Powiatowa Konferencja Obroń 

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2i  edw Poko,»i,

nie utrzymania stosunków mię 
dzynarodowych na zasadach 
pokojowej współpracy.

n ił przyczyny niemożności po­
wierzenia tej m isji międzyna­
rodowemu komitetowi Czerwo 
nego Krzyża.

Hewlett Johnoson omówił 
także dowody, świadczące o 
losowaniu przez Ameryka­

nów broni bakteriologicznej.
Dowody s tosow ania b ro n i bakte . 

rio logiczne.j są przekonyw u jące i  
n ie zb ite . T e j prawdy n ie  da się u . 
k ryć  — ośw iadczy ł d r. Johnson.

Zwiedził on trzy spośród 70 
punktów w Chinach północno 
-wschodnich, gdzie Ameryka­
nie zrzucili bakteriologiczne 
bomby. H. Johnson oglądał za 
każone . owady... przecho

z chłopami chińskimi — świad 
kami nalotów i przytoczył ich 
zeznanlą, potwierdzające fakt 
stosowania przez Ameryka­
nów broni bakteriologicznej.

Narada młodych 
przodowników
dzielnicy
Szczecin-Północ
FYZIŚ t. j .  dnia 10 bm. o 
J-y godz; 16 w sali PGR Pół­

noc w  Szczecinie, odbędzie się 
narada młodych prztodownli- 
ków Dzielnicy Szczecin — Pół 
noc zorganizowana przez Za­
rząd Dzielnicowy ZMP.

Tematem obrad będzie spra 
wa utrwalenia i  rozszerzenia 
bogatego dorobku współzawod. 
nictwa przedzlotowego w‘ 
świetle uchwał Krajowej Na­
rady Młodych Przodownikowi’

198
olimpijczyków
Węgier
BUDAPESZT
YYJ ĘGRY reprezentować bę- 

dzie na XV Igrzyskach 
Olimpijskich w Helsinkach 198 
zawodników i zawodniczek w- 
15 dyscyplinach sportu.

Lekkoatletyka — 34, pięcio­
bój nowoczesny — 3, wioślar­
stwo — 15, kajakarstwo — 12, 
szermierka — 20, gimnastyka
— 17, zapaśnictwo — 13, boks
— 11, podnoszenie ciężarów — 
2, kolarzy — 6, strzelców — 2, 
piłkarzy — 18, pływanie — 15, 
piłka wodna — 13.

Dziś 6  stron

Żniwa nadeszły!

Zbiór żyta 
rozpoczęty!
[  TTRZYMUJĄCA się słonecz 
^  na pogoda sprzyja szybkie 

mu dojrzewaniu zbóż. Toteż 
obok zbiorów rzepaku ozime­
go i jęczmienia ozimego, w 
niektórych okręgach kraju roi 
nicy przystąpili już do zbio­
rów żyta. Koszenie żyta roz­
poczęto na razie na ziemiach 
lekkich piaszczystych, tam 
gdzie zboże szybciej dojrzało.

Pierwsze przystąpiły dc ko­
szenia żyta gospodarstwa PGR

i pow. Przeworsk.
wojew. rzeszowskim oraz 

szereg PGR-ów w powiatach 
Nisko i Lubaczów. Do zbioru 
żyta przystąpiła również zalo 
ga największego zespołu w 
woj. rzeszowskim — w Horyń 
cu — Zdroju, którego zboża 
rozciągają się na obszarze ok: 
2.500 ha. O rozpoczęciu zbio­
rów żyta donoszą również z 
PGR-ów okręgu Przemyśl.

Do żniw żyta przystępują 
także gospodarstwa indywi­
dualne i  spółdzielnie produk­
cyjne.

Minister 
rolnictwa ZSRR
przyjął
uczestników
wycieczki
chłopów polskich
MOSKWA
¡VJ INI STER rolnictwa Zwiąż 
“'-•-ku Radzieckiego — Iwan 
Benediktow przyjął uczestni­
ków wycieczki chłopów pol­
skich, która zapoznała się z 
osiągnięciami rolnictwa ra­
dzieckiego. Na przyjęciu obec 
ny był wiceminister rolnic­
twa ZSRR — Iwan Minkie­
wicz oraz odpowiedzialni pra­
cownicy ministerstwa.

W imieniu chłopów polskich 
przemawiał przewodniczący 
rolniczej spółdzielni produkcyj 
nej — Mikołaj Korzeniewski 
wyrażając wdzięczność za ser 
deczme przyjęcie zgotowane 
chłopom polskim na ziemi ra 
dzieckiej.

Min. Benediktow złożył ch?o 
pom polskim życzenia nowych 
sukcesów w ich pracy i wyra­
ził nadzieję, że doświadczenia 
rolnictwa radzieckiego pomo­
gą chłopom polskim w socjali 
stycznej przebudowie gospo-
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Plenum ZBoW i D
obradowało 
nad zadaniami 
związku
na tle  wytycznych 
VII P lenum  
KC PZPR

się IV rozszerzone ple­
num zarządu głównego Zwiąż 
ku Bojowników o Wolność i 
Demokrację z udziałem akty­
wistów związku z całego kra­
ju.

Referat na temat zadań 
związku na tle wytycznych 
V II Plenum Komitetu Cen­
tralnego Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej wygło­
sił prezes zarządu głównego 
ZBOWiD — gen. Jóźwiak - 
Witold.

Wytyczne V II Plenum KC 
PZPR — stwierdził gen. Jóź- 
wiak-Witold — stawiają przed
członkiem związku następują­
ce zadania:

W  m yś l hasła b o jo w n ikó w : 
„P ie rw s i w  walce —  p ie rw s i w  bu . 
do w n ic tw ie  podstaw  so c ja lizm u“  — 
ba rdz ie j ak tyw n ie , n iż  dotychczas, 
■włączyć się do procesów p ro d u kc ji, 
w  w iększym  n iż  do tychczas s to p n iu  
zas ilić  szeregi przodow n ików  pracy, 
ra c jon a liza to rów  p ro d u k c ji, uczest. 
n ik ó w  socja listycznego w spółzawod 
n lc tw a  pracy.

•  SZERZYĆ Idee m ię dzyn a ro do ­
w e j solidarnośc i z cz łon kam i ru  

chu op o ru  za g ra n icą  w  ic h  walce 
z  odradzającym  s.ię faszyzmem.

•  W ŁĄCZYĆ S I?  do w ie lk ie j w a l­
k i o zm ianę ob licza naszej wsi, 

o  zacieśnienie spó jn i m iędzy m ia ­
s te m  i  w sią.

Plenum uchwaliło jedno­
myślnie rezolucję, w której 
sprecyzowało zadania, stojące 
w obecnym okresie przed 
związkiem oraz tekst listu do 
Biura Międzynarodowej Fede 
racji Bojowników Ruchu Opo 
ru (FIR).

S zykanow ani
przez policję 
Pinay‘a
Polacy powrócili 
do O jczyzny

Musimy zmienić stosunki, 
łączące wszystkie kraje świata
musimy zwalczać podżegaczy atlantyckich 
musimy popierać porozumienie międzynarodowe

■'Warszawy emigranci poi 
scy z Francji, którzy padli 
ofiarą brutalnych represji wy 
mierzonych przez reakcyjny 
rząd francuski przeciwko wy 
c.hodźstwu polskiemu.

W śród przyb y łych  ro b o tn ikó w  i 
ic h  rod z in  z n a jd u ją  s ię : Józef H o. 
resztyn  — gó rn ik , odznaczony we 
F ra n c ji k rzyżem  pracy i  orderem  
za ud z ia ł we fran cusk im  ru c h u  opo 
ru ,  lOO.procentowy inw a lid a , Jó­
ze f K ró l — gó rn ik , A n ie la  Sobczak 
—  przedszkolanka, żona rob o tn ika , 
zasłużona dzia łaczka ru ch u  oporu  
we F ra n c ji, Franciszek M izera —  
gó rn ik , in w a lid a  pracy, jego żona 
Z o fia  1 11-le tn ia córka  Teresa oraz 
Franciszek Tomaszewski — gó rn ik , 
poważnie cho ry  na  py licę  i  jeg o żo 
n a  Jadw iga.

B ru ta ln ie  w ys ied lonych Polaków  
w i ta l i  na lo tn is k u  na  Okęciu przed 
s ta w ic ie le  Po lskiego K o m ite tu  O- 
brońców  P o ko ju , p rze ds ta w ic ie lk i 
L ig i K o b ie t, p rzedstaw icie le Zw iąz­
k u  B o jo w n ikó w  o W olność i  Demo 
k ra c ję  lic z n i de legaci s to łecznych 
zakładów  pracy z po cz ta m i sztanda 
row ym i. m ło dz ie ż  W arszaw y ze 
sz tandaram i ZM P 1 harcerze.

Przybyłych powitał w ser­
decznych słowach, w imieniu 
ludu Warszawy — przewodni 
czący Warszawskiej Rady 
Związków Zawodowych — 
Ogrodowczyk.

W imieniu wysiedlonych z 
Francji Polaków przemawiał 
górnik Józef Horesztyn. Prze 
kazał on serdeczne pozdrowię 
nia od Polaków z Francji 
dla narodu polskiego i jego 
przywódcy Prezydenta Bole­
sława Bieruta.

Z  k r a j u
*  8 BM . przyb y ła  do W arszawy na 
zaproszenie poszczególnych zarzą- 
dów g łów nych zw iązków  zawodo­
w ych  p ierw sza 21-osobowa gm pą 
zw iązkowców ang ie lsk ich , w k tó re j 
skład wchodzą członkow ie zw iąz­
k ó w  zaw odow ych: m eta low ców , 
stoczniow ców , dokerów, ro b o tn i­
ków  budow lanych, w łókn ia rzy  1 nau 
czy c ie li.
*  POD HASŁEM  w prow adzenia w 
życie uchw ał V I I  P lenum  KC 
PZPR obradow ał pie rw szy z jazd de­
legatów  Stowarzyszenia In żyn ie ró w  
1 T echn ików  Leśnictw a i  D rzew.

”  W ytyczne V I I  P lenum  KC PZPR 
b y ły  p rzedm io tem  obrad k ra jo w e j 
na rady a k tyw u  p a rty jne go  i  gospo 
darczego przem ysłu w łókiennicze , 
go.

- o św ia d czy ł P ię tro  Nenni
na sesji Światowej Rady Pokoju

BERLIN.
JV'y A  POSIEDZENIU światowej Rady Pokoju po jedno- 

myślnym uchwaleniu wszystkich rezolucji, zabrał głos 
Piętro Nenni, który w imieniu Biura Światowej Rady 

Pokoju, oświadczył m. in.:
sytuacji międzynarodowej, jak 
i na temat politycznych i psy­
chologicznych skutków tej sy­
tuacji. Żle byłoby jednak, gdy 
byśmy uważali, że wiedeński 
Kongres Narodów' w Obronie 
Pokoju będzie sam przez się 
wystarczającym środkiem roz­
szerzenia frontu pokoju. Taki 
kongres nie jest ani paradą, 
ani jarmarkiem. lecz zebra­
niem, na którym trzeba po- 
ważnie pracować.

POGORSZENIE się sytuacji ĆUKCES Kongresu Naro- 
międzynarodowe.i wywołało O dów w Obronie Pokoju bę 
zmianę w nastawieniu opinii d2ie wyłącznie od pra_
publicznej, wywołało wzmóc- cy przygotowawczej. Powodze 
nienie sił frontu pokoju. nje kongresu będzie za- 
wzrost aktywności naiszer- leżało od ilości delega- 
szych rzesz ludności. Jednoczę tów, którzy przybędą ze 
śnie wzmogły sie prześladowa wszystkich krajów świa- 
nia- ta, oraz od poziomu ich przy-

Siły nasze sa dziś potężniej- gotowania. O powodzeniu kon 
sze. niż były rok temu. kiedy gresu zadecyduje nasza praca 
obradowaliśmy w Berlinie, cd chwili obecnej do momen- 
Jesteśmy dziś nie tylko licz- tu rozpoczęcia jego obrad. Po 
niejsi, lecz także bardziej zde- wodzenie kongresu będzie 
cydowani niż rok temu. Prze- zależało od stopnia, w jakim 
szło 600 milionów ludzi podpi- zdołamy dotrzeć do świadomo 
sało apel Światowej Rady Po- ści tego odłamu opinii publiez 
koiu, wzvwaiacv rządy pięciu nej, która rozumie opacznie 
wielkich mocarstw do za war- naszą działalność lub która zo 
cia paktu pokoju. stała oszukana przez skierowa

jVyf USIMY zmienić, jeśli ną przeciw nam kłamliwą pro 
-̂VAnie sam świat, to przy- pagandę. Jednym słowem, lo- 
najmniej stosunki łączące sy kongresu zależą od naszej 
wszystkie kraje świata, mu- pracy w najbliższych tygod- 
simy zwalczać podżegaczy niach.
atlantyckich, musimy popie- Kampania ta nie będzie łat 
rać porozumienie międzyna- wa. Musimy się liczyć z najroz 
rodowe. Wymaga tego od maitszymi szykanami oraz z 
nas ruch postępowy. Słusr- brutalnymi represjami. Spra­
nie podkreślano z tej trybu- wa Jacques Duclos, która ob- 
ny, że nasza walka nie może chodzi nie tylko francuskich 
zakończyć sie niepowodzc- komunistów, lecz także wszy- 
niem i niewątpliwie będzie stkich obrońców pokoju, jest 
ona uwieńczona zwycię- zapowiedzią tego, co przeciw
stwem. Ram przygotowują.
Zwołanie wielkiego Kongre- Zrozumieliśmy wszyscy wy- 

su Narodów w Obronie Poko- mowę faktu, że nasz prryja-
ju jest logicznym wnioskiem cjej jjo w a rf Fast nie mógł
z tego wszystkiego, o czym mó przybyć do Berlina osobiście 
wiono w toku naszych 5-dnio- | ¿e wysłuchaliśmy jego prze- 
wych obrad zarówno na temat mówienia utrwalonego na ply 

eie gramofonowej. Wszyscy na 
pewno zauważyli puste miej­
sca delegacji egipskiej, która 
była tak liczna na ostatniej 
sesji Światowej Rady Pokoju 
w Wiedniu. Nasz przyjaciel 
Bouchama opowiedział nam, 
w jakich warunkach toczy się 
walka o niezależność i  pokój 
w krajach A fryk i Północnej. 
Ą  JEDNAK nic nie powsirzy 
-L*- ma nas przed spełnieniem 
naszego obowiązku. W pracy 
naszej wielką pomocą jest 
wspaniała postawa obrońców 
pokoju zarówno w Stanach 
Zjednoczonych jak i  w Wiel­
kiej Brytanii, Francji i  Niem­
czech oraz wszędzie tam, gdzie 
powstaje konieczność walki 
przeciwko wyścigowi zbrojeń 

atlantyckim podżegaczom.

Trzymają

jako zakładnika

Cena głosu 
na Tafia . 
2.500 dolarów
ale za
Eisenhow era
płacą również 
dobrze
Morgan 
i R ocke fe lle r
¡r* OZPOCZĘŁA się tu  konw encja  
•» re p u b lik a ń s k ie j p a r t i i  w  celu wy 

sun ięcia kan dyd a tów  na prezyden­
ta  i  w iceprezydenta USA z ra ­
m ie n ia  rep ub lika nó w  oraz w  celu 
zatw ie rdzen ia  pro g ram u w yborcze­
go. W k o n w e n c ji uczestn iczy 1.206 
delegatów. K a n d yd a t na prezydenta 
m a być w ybran y  bezwzględną 
szością głosów. Na kon w en c ji 
Chicago toczy się w a lka  m iędzy 
T a ftem  a Eisenhow erem  o kandy 
da tu rę  na  prezydenta USA.

O brady odbyw a ją  się w  a tm o sfe­
rze ha łaś liw e j rek lam y 1 p rzekup­
stw a. „N ew  Y o rk  T im es“  poda je 
np ., że glosy delegatów z po łud n io  
w ych stanów USA zosta ły  kup ione 
przez k o m ite t w ybo rczy T a fta  po 
cenie 2.500 dolarów  za każdy głos,

„T r lb u n e “  poda je, że z Nowego 
Jo rku  p rzyb y ł zna n y  b a n k ie r Ol. 
d r ich , k tó ry  założył sw ą kw aterę w 
Chicago 1 rozpoczął kam pan ię  m  
rzecz E isenhow era. E isenhow er; 
pop ie ra ją  rów nież grupy M organa, 
R ockefe lle ra , D up on t. M ellona 
Forda.

Rów nież T a fta  p o p ie ra ją  w ie lcy 
b a nk ie rzy  1 m onopo liśc i, ja k  np . 
k ie ro w n icy  „C h rys le r  C orpo ra tio n “ , 
„E d iso n  C om pany“  i  in n i.

W  w ie lu  w ypadkach te  same ban 
k i 1 m onopole po p ie ra ją  obu ka n ­
dydatów .

Policja japońska 
s trze la
do manifestujących
t łu m ó w

AGENCJA TASS podaje 
-^Tokio : w Nagoia odbył się 

wielotysięczny wiec mas pra­
cujących w obronie pokoju. 
Po wiecu około tysiąca jego 
uczestników urządziło demon 
strację. Policja otworzyła 
ogień do demonstrantów.

Zabity został jeden uczest­
nik demonstracji. Aresztowa­
no ogółem 123 osoby. Areszto 
wania trwają.

Jak donosi dziennik ,,Asahi’ł 
w dniu 8 bm. w Maigzuru do­
szło do starć między policją 
a ludnością koreańską. Wielu 
Koreańczyków zostało ran­
nych. Aresztowano 24 osoby-

w w ięz ien iu

wiedząc, że nie można
mnie o nic oskarżyć

— oświadcza 
André S t l l
PARYŻ

Hu m a n it é -’ opubliko­
wała oświadczenie, złożo. 

: dnia 8 bm. przez Stila przed 
stawieielom prasy. Oświadcze­
nie to złożył Stil po sześciogo 
dzinnym przesłuchaniu go 
przez sędziego JacquinoL 

To ,co się dzieje — oświad 
czył Stil — jest rzeczą zupeł­
nie niesłychaną. Przesłucha­
nie dołfyczy wyłącznie polityki 
naszej partii. Nie zarzuca mi 
się nawet żadnych specyficz­
nych zwrotów, ani osobistych 
sformułowań. Chcą mnie są­
dzić za politykę partii. Co mi 
się zarzuca? Np. notatki tuloń 
skie. Afera tulońska — to ope 
racja przypominająca sprawę 
z gołębiami! W notatkach Lu­
ciano z odczytu na temat pra­
sy demokratycznej znajdowało 
się następujące zdanie: „Dekla 
rujemy nasze przywiązanie do 
Związku Radzieckiego” . Sędzia 
śledczy Roth, widocznie na pod 
stawie tego zdania, zadał mi 
pytanie: „Czy nie żądał pan, 
panie Stil, przyłączenie nasze­
go kraju do Związku Radziec­
kiego?”  I  wszystkie w takim 
samym duchu.

Zarzuca mi się artykuł o ma 
nifestacji napisany przeze 
mnie dnia 24 maja, a opubli­
kowany 25 maja w dniu mego 
aresztowania, w którym to ar 
tykule mówiłem o „perspekty 
wach socjalizmu” . Należało by 
zatem oskarżyć pośmiertnie 
Jauresa, oskarżony mógłby 
być nawet Vincent Auriol.

Prawda polega na tym, że 
Brune i Martinaud Deplat 
chybili, jeśli chodzi o Duclos. 
Dlatego trzyma się mnie w 
więzieniu jako zakładnika, wie 
dząc, że nie można mnie o nic 
oskarżyć.

tyczn e j - ------------------ -
postaw y ideow e j, od  naszej o f ia r ­
ności i  sprawności po lity czn e j za­
leży w dużym  s to p n iu  um ocnien ie 
w spó łdz ia łan ia  pracującego lud u 
w ie jskiego z k lasą robotn iczą“ .

„D o kon am y tego przez zdecydo. 
w aną w a lkę  z e lem entam i k a p ita ­
lis tyczn ym i, przez jednoczenie
św iadom ości p racujących chłopów  i  —- ' p j r pp . 
wciąganie ja k  najszerszych mas ćo  p le n u ™ , 9  JvrY ,,n r 
» ¿ S u d iia iu  we w ładzy—, ■ » «  Sw iadom o& ią i

i f  R ZĄD  IZR AE LA pow zią ł decyzję 
w ydan ia  rząd ow i F ranco 4 uchodź­
ców p o litycznych , k tó rzy  poszukiw a ' 
U sch ro n ien ia  na  iz ra e lsk im  parów  
cu „ E i la t “ .
*  W  D N IU  7 B M  od by ło  się w spó! 
ne posiedzenie se jm ow ych  ko m is ji 
k u ltu r y  i  s z tu k i oraz p ra w n icze j 
i re g u la m in o w e j, pośw ięcone roz ­
p a trzen iu  po p ra w e k  do p ro je k tu  
ustaw y o p ra w ie  a u to rsk im , przed 
s ta w io nych  przez w y ło n io n ą  w  ce­
lu  op raco w a n ia  tego p ro je k tu  usta 
W y w  d n iu  30 czerw ca rb . p o dko ­
m is ję . O bradom  k o m is ji p rze w o d­
n ic z y ł w icem arsza łe k B a rc iko w sk i.

Wlceprezez NKW ZSL Ignar 
o zadaniach członków ZSL
w walce o um ocnien ie spójn i 

m iędzy miastem i wsią
W NACZELNYM KOMITECIE WYKONAWCZYM 

Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego odbyła się 
ostatnio konferencja aktywu wojewódzkiego stronnictwa, 
poświęcona omówieniu zagadnień spójni gospodarczej mię­
dzy miastem a wsią.
W DYSKUSJI jaka toczyła Dużą część referatu Stefan 

się na konferencji, której prze Ignar poświęca omówieniu za 
wodniczył wiceprez. NKW dań aktywu ZSL w propago- 
ZSL, minister Wincenty Bara waniu i rozszerzaniu spółdziei 
nowski, omawiano zadania, ja czości produkcyjnej na wsi, w 
kie stoją przed stronnictwem umacnianiu starych spółdziel- 
w obecnym okresie. Dyskusję ni, w zakładaniu nowych — 
podsumował wiceprezes NKW jako gospodarstw gwarantują- 
—  Stefan Ignar. Mówca pod- cych wysokie plony i wysokie 
kreślił: wyniki hodowli, a więc ko-

narodu polskiego, a poniew aż do- do zdecydowanej walki Z ma- 
tyczy pra w id ło w e j współpracy k ia  ch!iiaCJami kułaków i speku- 

lantówj godzącymi w Interesy 
go s tro n n ic tw a  i dla tego p a w in . chłopów pracujących, w inte- 
n iśm y p rzy jąć go za podstawę okre resy ca}er,0 narodu.N 
ślen ia  naszych zadań w  pracy poh . 6

• - gospodarczej. Od naszej p 0  szczegółowym omówie­
niu zadań Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego w wal 
ce o umocnienie spójni mię­
dzy wsią i miastem Stefan 
Ignar powiedział:

„P o lska  R zeczpospolita Ludow a 
. m ó w ił P rezydent B ie ru t na V I I

— ------ — p ragn ie  być
oi» .«  --------------- — s św iado­
mość ta  rośn ie  i k s z ta łtu je  się w  

Stefan Ignar omawia dalej “ “ p“ cii,cy?ń“ yM 
wielkie tempo budownictwa W j pom nażan iem  s i ł  naszego pań- 
Polsce Ludowej. Wskazując Stwa — na jw yższego^dobra  1 n a j-  
na trudności wynikające ze Ń“ Stotn!eSzl m
wzrostu, nieuniknione przy do naszym dążeniom  na da je  hasło, w y 
konywaniu przeobrażeń na tak sun ięte przez v i Plenum  — hasło 
wielką skalę, zwraca uwagę 
aktywu na konieczność wzmo 
żenią udziału w rozwiązywaniu 
zagadnienia dopływu ze wsi 
kadr do przemysłu i do bu­
downictwa.

Analizując przyczyny nie 
nadążania rolnictwa za szyb­
kim rozwojem przemysłu soc.ja 
listycznego wskazuje na szero 
kie możliwości przyśpieszenia 
wzroftu produkcji rolnej, ja­
kie państwo ludowe stworzy 
ło mało i średniorolnym chło 
pom.

W części referatu omawiają 
cej zagadnienia spójni mię­
dzy miastem 1 wsią mówca 
stwierdza: „Zasadnicze intere­
sy klasy robotniczej i podsta­
wowych mas chłopskich są 
wspólne".

.Zadaniem  Z jednoczonego S tron 
n lc tw a  Ludowego je s t organizować 
1 uśw iadam iać swych członków, a 
także chłopów  be zpa rty jnych  o 
słuszności w spó łdzia łania z klasą 
rob otn iczą  1 pod je j przewodn ie, 
tw em , ja k  rów nież wciągać chło . 
pów m a ło ro ln ych  i średn ioro lnych 
do u d z ia łu  we w ła d zy : w  radach na 
rodow ych, w  spółdzie lczości ro ln i­
czej, aby delegaci ch łopscy p iln o »  a 
l i  ta m  inte resów  ogółu i  dóbr spo 
łecznych, ch ro n iąc  je  przed speku­
la n ta m i, ku ła ka m i, oszustam i, b lu . 
rok ra ta m l.

Omawiając obowiązki oby­
wateli wobec państwa robotni 
czo - chłopskiego, wiceprezes 
NKW ZSL wskazuje:

„C h ło p  Jest obow iązany do p ła ­
cenia po da tku  gruntow ego. Podatek 
je s t p łacony także przez ro b o tn i, 
ków , ty lk o  n ie  od przychodowoścl 
gospodarstwa, a od zarobków. W 
Polsce Lu do w e j obow iązuje w  po li 
tyce podatkow ej zasada, że k to  
m a w ięcej dochodu, czy zarobku, 
te n  p łac i wed ług wyższej norm y, 
czy li poda tek progresyw ny, na j bar 
dz ie j s p ra w ie d liw y “ .

F ro n tu  N arodowego w  W alce o Po­
kó j 1 P lan Sześcio letn i“ .

Heuss of America

Drużyna polska 
w Helsinkach
(DOKOŃCZENIE ZE 8TR. I)

W  YJAŚNIŁA sie wreszcie
v v sprawa ponownego loso­

wania olimnijskiego turnieju 
hokei owego. Po prostu wyco­
fała sie z turnieju drużyna 
USA. obawiajac sie porażek. 
Nie iest to zresztą iedyne wy­
cofanie sie z igrzysk olimpij­
skich. Wskutek braku środ­
ków finansowych odwołała 
swói przyiazd do Helsinek re- 
orezentacia Peru. Saara wyco­
fała swoich piłkarzy tak. że 
Austria wchodzi do finału wal 
kowerem. a Szwajcaria zrezy­
gnowała z wysłania swych za­
paśników.

Wokół wioski olimpijskiej 
Kapyla. która położona jest 
niemal w centrum Helsinek 
gromadzą sie tłumy cieka­
wych. którzy poprzez druciane 
ogrodzenie ogladaia przyby­
łych już zawodników. Oczywi­
ście najwięcej zainteresowa­
nia wywołują liczni sportow­
cy egzotyczni Cejlonu. Indii. 
Persji i  Pakistanu. Nie mogą 
sie worost opędzić łowcom au­
tografów.

NA BOISKACH treningo­
wych jest coraz gwarniej 

i tłumniej. Zawodnicy ogląda­
ją swych przyszłych przeciw­
ników, komentują z zaintere­
sowaniem ich techniczne wyko 
nanie poszczególnych ćwiczeń, 
a sami trenują zawzięcie. Trze 
ba przyznać, że tropikalna jak 
na Helsinki pogoda fawory 
żuje sportowców krajów egzo­
tycznych, którzy prawie że nie 
odczuli dotychczas zmiany k li­
matu i uzyskują na treningach 
dobre wyniki.

Jednak ostatni środowy ko­
munikat radia fińskiego podał, 
że w północnej Finlandii na­
stąpiło oziębienie i że fala 
chłodów ma w niedługim cza 
sie dotrzeć do Helsinek. Jest to 
oczywiście poważna groźba dla 
wszystkich lekkoatletów z oko­
lic równika.

KOMITET organizacyjny 
igrzysk opracował już do­

kładny plan uroczystości otwar 
cia w dn. 19 lipca. Zawodni­
kiem, który w imienin wszyst­
kich zawodników złoży przy­
sięgę olimpijską jest nic byle 
jaki sportowiec. Urodznny w 
1907 roku Heikko Tavolamen 
jest 29-krotnym mistrzem Fin 
landii, mistrzem świata w roku 
1931 oraz zdobywcą dwóch zło- 
tych, 1 srebrnego i 5 medali 
brązowych w Igrzyskach Olim 
pijskich, w których startuje od 
1924 r.



Przed terminem nowy hotel robotniczy 

W  terminie nowy blok mieszkalny

K Ü R I E R  -  STRONA

M usim y i zdążym y
s s r e  W Drzetowiei na larowita pędzi robota

brze podciąga robotę.

— Czy, aby zdążycie w terminie?
Dla nas takie pytanie nie istnieje. My MUSIMY — 

odpowiada z pewnością siebie majster Lucjan Markie­
wicz z budowli drzetowski ej.

Tym „my musimy”  żyje dziś cala młodzieżowa załoga 
budująca mieszkania dla szczecińskich stoczniowców. I  
inaczej być nie może, bo wszak to drzetowiacy wezwą 
li  wszystldch robotników budowlanych Szczecina do 
współzawodnictwa w Czynie Lipcowym.

KAZIMIERZ HRYNIE­
WICZ i  Stefan Słowiński, już 
6 lat odbudowują Szczecin. W 
murarce mało mają sobie rów 
nych na naszych budowach.

ZOBOWIĄZANIE zlotowe 
mają już oni poza sobą. Na 
cztery dni przed terminem 
26 czerwca skończyli blok 
mieszkalny o 32 izbach przy 
ul. Willowej nr. 15 — 19 i  cze 
kają z kluczami od ładnych 
mieszkań, po które jakoś nikt 
dotąd się nie zgłosił.

Teraz pędzą robotę w znacz 
nie większym bloku o 57 iz­
bach i  chcą tu skrócić termin 
o całe 8 dni.

We wszystkich izbach, klat 
kach schodowych rozlega się 
stukot młotków, zgrzytliwy 
poszum kielni, mlaskanie pędź 
li.

— Nie ma co, dobrze leci 
robota — mówi delegat zlo 
towy murarz WŁADYS­
ŁAW PUCIŁOWSKI. Koń­
czymy tynki, osadzimy pa­
rapety, trochę drobiazgów 
i koniec, a w następną so­
botę jazda do Warszawy. 
Tam naszych 7 delegatów z 
Drzetowa będzie się miało 
czym pochwalić przed ' to­
warzyszami z MDM-u

Nowa łódź
podziemna
Triebielewa

A s tro jm echan izac ja“  b u d u ją  pod 
z iem ną „ łó d ź “  pom ysłu inżyn ie ra  
A . T riebie lew a. przeznaczoną do u -  
k iad an ia  ru r  gazowych. Jest to  
p rzyrząd w kszta łc ie  cygara d łu ­
gości oko ło  5 m etrów , średnicy 
1.2 m etra , wagi oko ło 1.5 to ny . 
Łóżź porusza się za pom ocą czte­
rech „ p łe tw “  lew arów , któ re  
w rz y n a ją  się w z iem i ja k  łapy 
k re ta  j podciąga ją łódź coraz dalej. 
W  prze dn ie j części kad łuba z n a j­
d u je  się w ie r t ło  obracające się z 
w ie lką  szybkością, to ru jące  drogę 
podziem nem u pociskow i. W  łodzi 
je s t m ie jsce d la  k ierow cy i  ta b licy  
rozdzie lczej.

Obecność człow ieka jes t tu  je d ­
nak zbyteczna, gdyż łódź może 
być  k ie row ana za pom ocą sygna­
łó w  elektrycznych , przesyłanych 
przewodam i łączącym i łódź z ta b li 
cą rozdzie lczą, zna jdu jącą  się na 
p o w ie rzchn i z iem i.

Łódź ta  stanow i trzec i, udoskona 
lo n y  egzem plarz podziemnego po­
cisku T rie b ie le w a. M echan izm  ten 
odegra bardzo pow ażną ro lę  w go­
spodarce kom u na ln e j, u w o ln i on 
rob o tn ikó w  od najcięższej pracy, 
ja k ą  je s t jozb ie ra n ie  je zd n i. O wie 
le  lże jsza będzie rów nież praca w 
zakresie budów podziem nych z i­
m ą. gdy górne w ars tw y ziem i za­
m arza ją  i s ta ją  się tw arde ja k  ka 
m ień.

MURARZ Władysław Pud­
łowski prosto ze skończonej 
budowy drzetowskij pojedzie 

Zlot do Warszawy. Na zdję 
ciu widzimy go z Florianem 
Czupryńskim w początkowej 
fazie odbudowy jednego z blo­
ków w osiedlu stoczniowców.

Ja, jak wrócę ze stolicy to 
pewnie już po raz drugi bę­
dę ojcem. Taki prezent złoto 
wy szykuje m i żona — mówi 
z uśmiechem radości ten dziel 
ny przodownik pracy.

W sąsiedniej łazience gła­
dzi kamienną posadzkę las­
trykarz Dulowski. Ten nawet 
nie ma czasu spojrzeć na nas, 
gdy obserwujemy jego ruchli 
we i pracowite ręce. Obok 
zdun Moszczyński, wyciągnął 
do góry piec kaflowy i zaraz 
podpali w nim garść wiór, 
czy aby przewody kominowe 
dobrze ciągną.

— Ile czasu potrzeba na po 
stawienie pieca?

— Jak wszystko jest pod 
ręką, to macham w 14 godzin.

— W czwartek — mówi maj 
ster — kończymy kompletnie 
tynki i  zaraz rozpoczną bieg 
do mety, układacze parkie­
tów. Malarze znajdują się 
obecnie na półmetku, a insta 
latorzy szybko uwiną się z 
armaturą. Po nas wszystkich 
przyjdą sprzątaczki wymyją 
okna,! kla tk i schodowe, prze­
trą posadzki i osiedle stocz­
niowe znów powiększy się o 
jeden blok mieszkalny. A  my 
pójdziemy dalej na Drzetowo, 
na sąsiednią ulicę, gdzie widać 
jeszcze wypalone mury.

PRZY UL. JAROWITA 
WSZYSTKO GRA!...

TV[A wezwanie Drzetowa do 
-*■ ’  Czynu pierwsza odpowie­

działa załoga ZBM z ulicy Ja 
rowita. Postanowiła ona tak­
że skrócić termin odbudowy 
III-piętrowego narożnego bu­
dynku i oddać go do użytku 
w  porę. Posypały się zo­
bowiązania indywidualne, tró 
jek murarskich, brygad. Robo 
ta nabrała takiego tempa, że 
na następnej naradzie robo­
czej, gdy omówiono zobowią­
zania i pierwsze wyniki posta 
nowiono po raz drugi skrócić 
termin i to o 15 dni.

Przeciętne normy wydaj­
ności zaczęły gwałtownie 
zwyżkować: 180, 200, 220,
240 proc. Z dachem cieśle 
szybko się uwinęli. Ziółkow 
ski. Markiewicz, Kaliński u- 
kończyli także galanteryjną 
robotę przy kopule na szczy 
cie.
— Trzeba bowiem wiedzieć, 

— zapewnia nas kierownik 
budowy Jerzy Jagodziński, że 
w tym gmachu będzie hotel 
robotniczy, jeden z najokazal 
szych i najlepiej urządzonych 
w Szczecinie. Takiego hotelu 
nie powstydziłby się nawet 
„Orbis” .

Znaną szczecińską trójkę 
murarską Hryniewicza, Olech 
nowicza i  Sienkiewicza — mu
rarzy w drugim pokoleniu — 
zaszczytnie zwanych stacha­
nowcami, zastajemy przy obsa 
dzaniu okien i  drzwi. Olechno 
wicz ma jeszcze wątpliwości 
czy się zdąży na czas.

— Chyba nie damy rady, 
przecież jest jeszcze moc ro­
boty. — Co nie damy? — za­
perza się Hryniewicz i kie­
rownik Jagodziński.

— Człowieku, przed nami 
szmat czasu.

— W sobotę kończymy z 
tynkami, a zduni zabierają 
się do pieców. Wszystko gra.

Olechnowicz zbity z pantały 
ku kapituluje i  zaczyna się 
głowić, jak wstawić w otwór 
ramę okienną mniejszą od po 
zostałych.

JJOTYCHCZASOWE osią­
gnięcia załogi z ul. Jaro­

wita, odbudowującej budynek 
o kubaturze 8.400 m. nie były 
by możliwe, gdyby nie dobra, 
po prostu przyjacielska współ 
praca między zespołem produk 
cyjnym a kierownictwem tech 
nicznym. Kierownika I I  Zes­
połu ZBM Hildebrandta nazy 
wają tu wszyscy „tatą” , a nie 
ma dnia, żeby nie wpadł na 
budowę z radą i pomocą dr. 
Rajewski, bądź zaopatrzenio­
wiec Salcman. Wszyscy pra­
cownicy umysłowi włączyli 
się tu do czynu załogi i  raz 
po raz zakasują rękawy, by 
pomagać przy różnych pra­
cach.

Oto rezultat tej współpracy, 
246 tys. zł. oszczędności 

w roboczo-godzinach i ma­
teriałach, I miejsca we
współzawodnictwie oszczę­
dnościowym i dobrej orga­
nizacji robót w ZBM.

Drzetowo i Jarowita po­
winny być wzorem dla
wszystkich jak należy i jak 
można realizować zobowią­
zania. (*J)

N IE  MA WIĘKSZEJ przy- 
Najszybciej obracały jemności dla dzieci barto szew­

skich jak kąpiel w jeziorze.

dziewczynki
języczkami naturalnie Pogoda'dopisuje, woda de-

■  __________ pluteńka. Wsrod pisku śmie­
chu i  radości szybko upływa

_____________  czas. Żal będzie wyjeżdżać z
kolonii.

CZARNY LUDEK
W BART0SZEWIE

czuje się
jak u siebie w domu

PACHNĄCY MCHEM i igliwiem las, zielona trawa, mie
L niące się w lipcowym słońcu niebiesko - seledynowe 

jezioro.* Lepszego tła dla białych schludnych domków kolo­
nijnych nie można sobie wymarzyć. Powietrze Bartosze 
wa, którym oddychają dzieci pracowników szczecińskich 
spółdzielni włókiennlczo - odzieżowych, świeżością swoją i 
czystością do złudzenia przypomina klimat Krynicy czy 
Szklarskiej Poręby.
Związek Branżowy Spól- kowaniu terenu, czy precyzyj 

dzielni Włókienniczo-Odzieżo- ne układanie emblematów, każ 
wych stworzył dzieciom praw- de zajęcie kolonijne jest wy- 
dziwy raj. Piękne domki, pla- konywane przez dzieci nie tyl- 
ża. boisko do siatkówki, radio, ko chętnie, ale i z niezwykłym 
świetlica, biblioteczka. entuzjazmem.

W czerwcu używali tu przed „  , •
szkolący, obecnie na kolonii (yD Y S M Y  przyjechali do 
przebywają już dzieci od 7 do ^  Bartoszowa zaraz otoczy- 
1 i  lat, á w sierpniu przyje- ł a nas spora gromadka. Naj­
dzie turnus samych chłopa- szybciej obracały języczkami 
ków 120 dzieci z różnych naturalnie dziewczynki i to te 
szkół i  różnych krańców mia- najmłodsze. Każda chciał* cos 
sta szybko * przyswoiło sobie powiedzieć, podzielić się z na- 
regulamin kolonijny i już po mi swoją radością. Ewunia 
paru dniach pobytu czują się Brzezińska jest tu razem z 
w Bartoszewie jak w domu. młodszą siostrzyczką Misią.

Młody kierownik kolonii stu Najbardziej podoba im się je- 
dent SI Michał Domejko, za- zioro -  Bo jest śliczne, i takie 
chwycony jest swoją gromad- „kochane i takie płyciutkie, 
ką.—Jak szytiko się zżyły ze so Kapać się lubią wszyscy 1 
bą 1 z nami — mówi. — Nad- dziewczynki i chłopcy. Gruba- 
zwyczajne dzieciaki. C jakich- sek Zosia Miehluk, wstydzi się 
Rolwlek kłopotach z nimi nie trochę, że jeszcze nie umie do 
ma mowy _ brze pływać, ale codziennie o-

Wychowawczynie (3 student Wecuje sobie, że przezwycięży 
ki PAM i ledna uczennica 11- strach 1 swoim wyczynem na

a s !  Z& y 1 yo wySe!zkaET a  “ n í k ^ M o S  entuzjazmu 
jagody, czy praca przy porząd

■ @ ----- siatkówka. Gdy starsi grają,'
okalająca boisko trawa zapeł-

OPIEKĘ nad wyłożeniem nia się 7 i 8-latkami.Każde ścię 
emblematów objęły starsze cie, czy dobry serw przyjęte 
dziewczynki. Z zielonego mchu, są „fachowymi”  uwagami. Że- 
białych drobniutkich kamycz- by tylko jeszcze trochę uro- 
ków i utartej na proszek czer- snąć, żeby tak dostać do siat* 
wonej cegły powstają na tretr k i! w te.i chwili to jedy- 
wie olbrzymie odznaki ZMP i  ny kłopot kibiców. 
harcerskie „Czuwaj” . Ich rówieśnlcz1 1 szybko nu

dzt obserwacja gry. Chwyciły 
się za ręce i zaczynają ulublo 
ną piosenkę- — „kółko gra­
niaste. czworokanciaste...”  

Każde .,bęc“  kończy się plu­
skiem rozbijanej szybkim ru- 

f ebem ciał wody, która obry- 
1 zguje włosy, ręce i roześmia- 
i ne twarzyczki. Piwnooka Te­

reska Gowkiało, objęła ra­
mieniem najnowszą „jedyną“

I przyjaciółkę Hanię i wspólnie 
i zaczynają skoki. Która wyżej* 

która którą leplei opryska.
Ciemnowłosa Lola sama zad 

Harowała się nam za przewód 
niczkc — Bo to pani nie wie. a 
my mann Jechać do tego mia 
steczka dziecięcego do Podgro 
dzlo 1 jeszcze mają być dwie 
wycieczki 1 pójdziemy które­
goś dnia na grzyby. — W sza 
rych majteczkach z różową ko 
kardką w ciemnych włoskach, 
opalona, brązowa od słońca 
i wiatr.i I.ola wygląda Jak 
uosobienie zdrowia. Tatuś i 
mamusia pracownicy spółdziel 
ni ..Trykot”  na pewno nie pcH 
znają swojej córki. Tak samo' 
zresztą wyglądają i innie dzie-1 
ci.

Wszystkie cechuje jedno 
— zdrowy wygląd, roześmia 
ne buzie i roziskrzone od 
ciągle nowych wrażeń oczy. 
Będą tnif'5“  - czym opowia­
dał. w . ¡i.u! <h)
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MAŁO kom u w iadom o, że 
K o nse rw a to riu m  m uzycz 

ne w  M anchesterze, znane 
jako  „R o ya l M anchester Cal 
lege o f M usie“  posiada cen­
ną pam ią tkę , drogą sercu 
każdego Po laka, a m ia no w i­
cie o ryg in a ln ą  m askę po­
śm iertną . zd ję tą  z tw arzy 
F ryderyka C hop ina  zaraz po 
jego śm ierci przez rzeźbia­
rza francuskiego Cleslngera. 
Nazwisko C lesingera je s t czę 
sto wspom inane w  lis tach  
C hopina. B y ł on z ięciem  pa­
n i George Sand. P om nik, 
zdobiący grób C hopina na 
cm en tarzu  p a rysk im  -Pere 
Lachaise, je s t d łu ta  C lesin­
gera.

F ryd e ryk  C hop in  zm a rł w  
Paryżu 17 pa źdz ie rn ika  1849 
r. we wczesnych godzinach 
rannych i  tegoż samego 
dn ia . w  k ilk a  zaledw ie go­
dz in  po  zgonie , Clesinger 
do kona ł od b ic ia  m aski. O ry 
g in ą ł te n  podarow ał C lesin­
ger oddane j uczenn icy m i­
strza, pochodzącej ze Szko­
c ji,  p a n i S t ir lin g . k tó ra  w 
ciągu o s ta tn ich  d n i życia 
Chopina otaczała go tro s k li 
wą opieką. M aska ta  pozo­
sta ła w  pos iadan iu pa n i S t ir  
lin g  aż do je j  śm ie rc i, a  na ­
stępn ie przekazana została 
je j  n a jb liższe j p rzyjació łce 
Scott, k tó ra  z ko le i w testa 
m encie zapisała m askę po­
śm ie rtną  „R o ya l M anche­
ste r College o f M usie“ . K o n  
se rw atorium  M apchesterow - 
skie weszło w posiadanie te j 
m aski w  r. 1910.

Poza ty m  o ryg in a łe m  zna­
ne są jeszcze czte ry  kop ie : 
w  M uzeum  N arodow ym  w 
Warszawie, w M uzeum  Czar 
to rysk ich  w K rako w ie , w  
M uzeum  Adam a M ick ie w i­
cza w  Paryżu f  w  M uzeum  
paryskiego C onservatorie. 
Jednak wed ług o p in ii w y b it. 
n ych  szopenologów n ie  u le ­
ga w ą tp liw o śc i, że m aska po 
śm ie rtna  w  Manchesterze 
jes t najdoskonalsza j na pew 
no o ryg ina lna .

STOLICA POKOJU
PNIE SIE KU NIEBU

\ \ ^  YSOKOŚCIOWIEC na Placu Smoleńskim jest już go 
tów. Pozostały jeszcze drobnostki, których wykonanie 

wymaga jedynie kilku dni. Niczym zaczarowany pałac, ten 
ogromny, a zarazem pełen strzelistej lekkości gmach, pnie 
się iglicą w obłoki... Dotąd jeszcze oko nie może się przy­
zwyczaić do jego rozmiarów. Co chwila jakiś przechodzeń 
zwalnia kroku i — przytrzymując kapelusz — podnosi wy 
soko głowę do góry.

Q D  STRONY placu, kolo 
gmachu nie widać już robot 

ników, ale jeszcze wre praca 
przy wykańczaniu wnętrz. Nie 
zdążysz skoczyć w  bok na od 
głos gniewnego warkotu ma­
szyny, kiedy już znowu rozle­
ga się okrzyk „Uwaga!”  i  nad 
głową, kołysząc się, przepły­
wa na linach granitowa pły­
ta... Cały podwórzec zawalony 
jest granitem i  marmurem. Po 
leruje się go tu aż do lustrza­
nego połysku, obcina do wy­
maganych rozmiarów i  wykła­
da się nim fryzy głównego 
portyku. Robotnicy mają 
zaiste złote ręce: przed chwi­
lą dostarczono im płytę, a już 
zostały ona wmontowana tam, 
gdzie należało, i  stojący na do 
le widzą, jak kamieniarze nie 
cierpliwie wymachują rękami 
pod adresem obsługi dźwigu: 
.Następna!” .

Pragnąc obejrzeć wnętrze 
domu, należy przede wszyst­
kim odszukać naczelnika bu­
dowy, tow. Krawcowa. Spyta 
łem o niego jednego z inżynie 
rów.

— Krąży tu gdzieś — padła 
odpowiedź. — Łatwo go znaj­
dziecie, wszystkiego 1.800 po­
kojów...

Na szczęście w  dniu tym 
miał chwilę wolnego czasu

Palimy... tlen
C O T O  JEST „p a le n ie “ ? Znam y 

j e wszyscy z codziennego do ­
świadczenia. Zapałka, w ęgiel w  ple 
cu, gaz w  kuchence — pa lą  się, 
a pozna jem y to  po p ło m ie n iu , w y­
dzie lającym  c iep ło i  św ia tło . „B ra  
liśm y“  t 0 zresztą wszyscy w  szko. 
le : pa lenie, to  gw a łtow ne łączenie 
się chem iczne pa lne j sub s ta nc ji z 
tlenem .

K a m ie ń  lu b  cegła — n ie  „chcą“  
się pa lić. T o  znaczy n ie  łączą się 
z tlenem , c z y li n ie  są m a te ria ła ­
m i pa lnym i. N a to m ia s t benzyna, 
drzewo, w ęgiel kam ienny, ła tw ie i 
lu b  tru d n ie j zapala ją się 1 spalają.

Palenie ob jaw ia  się nam  n a jd o ­
b itn ie j przez pow staw anie Prom ie­
n ia . Co to  je s t p łom ień? A k tow i 
palenia towarzyszy z reg u ły  ż y d z ie  
lan ie się w ie lk ie j ilośc i c iep ła . W 
/tym  c iep le — benzyna pa ru je , a z 
drzewa lu b  węgla w ydobyw a się 
pewna ilość pa lnych  gazów (w ęglo 
w odory), k tó re  p łonąc, da ją  p ło ­
m ień. P łom ień je s t zatem  s trum le  
niem  gazu łączącego się z tlenem , 
i  ta k  rozgrzanego, iż  świeci.

ZAZW YCZAJ c ia ła  pa lne  spala 
ją  się w  tle n ie  pochodzącym 

z po w ie trza  atm osferycznego. Po­
w ierzchn ia Z iem i m a przeszło 500 
m ilio n ó w  k ilo m e tró w  kw ad ra to ­
w ych c z y li oko ło 5 try lio n ó w  cen 
tym e tró w  kw ad r. Nad każdym  z 
n ic h  wznosi sie słup pow ie trza  
wagi jednego k ilog ra m a . M am y 
zatem  5 try lio n ó w  k i lo  pow ietrza, 
a w  ty m  — oko ło jeden tr y lio n  
k ilo  t le n u .

Wszelkie procesy spalania, w  tym  
także spa lan ie pow olne w ęg la k rw i 
w  naszych p łucach podczas oddy­
chania —  odbyw a ją  się w  ty m  o- 
ceanie t le n u  atm osferycznego. T len  
nazwano substanc ja  „p o d trz y m u ją ­
cą" pa len ie  w  o d różn ie n iu  od ma 
te rla łów  k tó re  sie z n im  łączą, czy 
11 się spalają. G dy pa lącą się za­
pałkę w łożym y do atm osfe ry  azotu 
lu b  bezw odnika węglowego, zapał 
ka — gaśnie, z b ra ku  tle n u , n ie ­
zbędnego do podtrzym an ia  procesu 
palenia.

O kreślanie m a te ria łó w  ja k o  „ p a l­
ne“  w  od ró żn ie n iu  od tle n u , k tó ry  
jest ty lk o  czynn ik iem  ..p od trzym u 
jącym “  pa len ie u ta r ło  się od w ie­
lu  la t  w  powszechnym u życ iu  w  po 
staci czegoś zupełn ie samo przez 
sie zrozum iałego, w zgl. n ie m a l pew 
nika  naukowego.

TYM CZASEM, i  to  będzie dla 
n ie jednego C zy te ln ika  w ie lka  n ie ­
spodzianka, ta k  wcale a wcale — 
n ie  jes t. Na dowód tego postana­
w iam y udać sie do la b o ra to riu m  
chemicznego. abv ta m  nrzeprowa 
dzić próbę.,, spa lan ia t l e n u .

C zynim y to  zaś w sposób nastę­
pu jący:

C y lin d e r szklany, obrócony dnem  
do góry nape łn iam y w odorem , czy­
l i  pa lnvm  gazem, i  zapalam y gaz 
od spodu. R ów nocześnie w prowadza 
m y do w nętrzp cy lind ra  ru rkę  m e­
ta lową. przez k tó rą  z. b u t l i  docho­
dzi t le n . W  c h w ili prze jścia przez 
Kfere płonącego gazu u soodu cy ­
lind ra . t le n  sie zapala (s ic !) i  na 
stępnle w ew nątrz atm osfe ry  wodo­
ru  w  cy lin d rze  pa lf sie p ło m ie ­
niem  nie  inaczei. ja k  n re nrzym łe 
rzając... s tru m ie ń  w odoru w tle n ie !

Oczywiście p ło m ie ń  w odoru  od spo 
du m ożna zgasić, np . przez zam ­
knięcie cy lin d ra  po kryw ą . Jako ju ż  
n ie po trzeb ny  do dalszego przebie­
gu spa lan ia  t le n u  w  wodorze.

W id z im y  z  tego, że słow o „p a le . 
n ie “  n ie  kon ieczn ie m us i oznaczać 
łączenie się w od oru  z tle n e m , ale 
także, t le n u  z wodorem , p rz y  czym 
nad pa ln ik iem , doprowadza jącym  
tle n  tw o rzy  się zup e łn ie  podobny 
p ło m ie ń  —  te ra z  po w iem y —  t le ­
nu , spalającego się w  atm osferze 
w odoru.

W  G R U PIE  p ie rw iastków , zw a­
n ych  „ch lo ro w ca m i“ , zn a jd u je  

się gaz f lo u r .  Gaz te n  bez zapala­
n ia , pod dz ia łan iem  ty lk o  św iatła  
słonecznego łączy się gw a łtow n ie  
z tym że  w odorem . A  m ieszanina 
f lu o ru  z wodorem  w ybu cha naw et 
w  ciem ności!

O tóż z f lu o re m  1 z w odorem  m oż 
na rob ić  podobne dośw iad­
czenie : W prow adzić f lu o r  pa l­
n ik ie m  do a tm o s fe ry  w odoru , co 
w yw oła spa lan ie się f lu o ru . A lbo 
te ż  wprow adzam y p a ln ik  z  w odo­
rem  do atm osfe ry  f lu o ru  —  i  te raz 
w odór spala się (na  gaz, zw any 
fluo row od ore m ).

I  tu ta j  tru d n o  określić, co je s t 
sub stanc ją  pa lną , a co — po d trzy ­
m u je  pa lenie. Obie substancje m o 
gą odgrywać Jedną i  drugą rolę.

O czyw iście w  ży c iu  codziennym , 
gdy spa lim y  w iad ro  węgla w  p ie ­
cu, m ów im y o spa lan iu  węgla, n ie  
troszcząc się o to , że równocześ­
n ie  spa liło  się w ie le w iader t le n u  
z pow ie trza . K o m ite ty  blokow e n ie  
po trze b u ją  spisywać zapotrzebow a­
n ia  na t le n , bo go m am y za dar­
m o—poddosta tk iem . I  d la tego bę­
dz iem y n a tu ra ln ie  d a le j m ów ić, że 
to  w ęgiel Jest m ate ria łem  „p a l­
n y m “ . Ale p a m ię ta jm y , że taka 
nazwa m a raczej cha rakte r konw en . 
c jo n a ln y  cz y li um o w n y . Bo w  od 
pow iedn lch  w arun kach  —  t le n  się 
też p a ll!

E. B IAŁO BO R SK I

■

Obrona zachodu

główny energetyk, inż. Wasi- 
liew. On więc oprowadził nas 
po gmachu.

W olbrzymim hallti rzucają 
się przede wszystkim w oczy 
schody ruchome wiodące do 
szatni. Są one tu niezbędne 
zważywszy, że windy — mimo 
znacznej ich ilości — nie by­
łyby w stanie przewieźć z ra­
na do szatni wielotysięcznej 
masy ludzi.
W  SUTERYNACH pod szat 

nią, mieści się system 
centralnego ogrzewania. Za­
miast zwykłej kotłowni widzi 
my kondensatory, tzw. „boile 
ry ” . Skrapla się w nich para 
napływająca z elektrocentrali 
cieplnej i  tę gorącą wodę pom 
puje się na wszystkie piętra: 
do kaloryferów, łazienek, urny 
walni. Tuż obok stoją czerwo­
ne pompy pożarnicze; na pier­
wszy sygnał alarmowy z któ­
regokolwiek piętra skierują 
tam 400 m sześć, wody na go­
dzinę. Sygnał jest zautomaty­
zowany.

Specjalny przyrząd reaguje 
nie tylko na- podwyższoną tern 
peraturę, lecz również na dym. 
Ogrzewanie regulowane jest 
automatycznie d w pokojach 
jest zawsze jednakowa tempe 
ratura. Utrzymana óna będzie 
nawet w  bramie wjazdowej 
dla samochodów: zainstalo­
wano specjalne wentylatory, 
stwarzające zasłonę powietrz­
ną, która uniemożliwia dostęp 
zimna.

Nasz przewodnik, inż Wasi- 
liew, uruchamia windę. Po k il 
ku sekundach bezgłośnie roz­
suwają się drzwi. Wchodzimy 
i  drzwi zamykają się za nami- 
same. Po 5 sekundach winda 
zatrzymuje się na 6 piętrze. 
Mieści się tu  jedna z sal posie 
dzeń. W olbrzymiej jasnej sali 
widzimy wyścielane meble i 
długi stół pokryty zielonym 
suknem. Wszystko tu utrzyma 
ne jest w  prostym, surowym 
stylu — marmurowe ściany, 
płaskorzeźby na suficie, stylo 
we kandelabry...

Ta sama pełna smaku pro­
stota cechuje wykończenie in ­
nych pokojów. Nie ma tu nic 
jaskrawego, obliczonego na 
efekt. Jedynie holle urządzone 
są z większym przepychem. 
Drzwi pokryte są płytami z 
amalgamatu miedzi i  duralu- 
minium, ściany wykładane róż 
nokolorowym marmurem, o- 
rzechem, dębem, brzozą kareł 
ską.
TV[A DRUGIM piętrze znaj-' 
-Loduje się amfiteatralna sa­

la konferencyjna — sufit jej 
zdobią artystycznie wykonane 
herby 15 republik związko­
wych; na ścianie, na przeciw­
ko podium prezydialnego, wid 
nieje herb RSFRR. Cala sala 
wyłożona jest złocistą brzozą 
karelską. Po środku wisi ży­
randol o średnicy 8 metrów, 
ale sala jest tak ogromna, że 
nie wydaje się on duży...

Nie podobna opisać wszyst 
kich cudów tego domu — 
olbrzyma, o którego rozmia 
rach dają przybliżone poję­
cie następujące liczby: łącz 
na powierzchnia pokojów 
wynosi 65 tys. m. kw., zapo­
trzebowanie prądu elek­
trycznego — 4000 KW na go­
dzinę.
— No, a teraz na górę! — 

powiada nasz przewodnik. Na 
ściance kabihy windy błyska­
wicznie przelatują cyfry: 1... 
2... 3... 5... 10... 20.:. 26. Stop! 
Idziemy stamtąd pieszo na 
„strych”  — na 28 piętro. Je­
szcze kilka metrów po meta­
lowych schodach — i  oto je­
steśmy na wysokości 150 m.

Wychodzimy na taras. Wita 
nas świeży wiatr. A  na dole 
ropościera się cała stolica. 
Słońce odbija się w falach rze 
k i Moskwy, która zatacza sze­
rokie półkole i  ginie gdzieś w 
ciemnych zaroślach Parku 
Kultury i  Wypoczynku im. 
Gorkiego. Po rzece mkną bar 
k i motorowe, pozostawiając za

sobą pienisty ślad. Najprawdo 
podobniej, z Wołgi nadciąga 
statek. Słychać dźwięk jego sy 
reny. Prastary Kreml tonie ca 
ły  w zieleni. Wysoko ponad 
poziom domów strzelają w gó 
rę olbrzymy — wysokościow­
ce moskiewskie.

Stolica pokoju roztacza się 
wszerz i  wzwyż — pnie się ku 
niebu.

Każda kobieta 
ciężarna
może otrzymać
wyprawki 
dla dziecka
bezpłatnie 
lub za 156 zł 60gr

UCHWAŁA Prezydium 
Rządu zapewnia każdej kobie 
cie ciężarnej możność uzyska­
nia wyprawki bądź zupełnie 
bezpłatnie, bądź też na zasa­
dzie odpłatności.

Wyprawki bezpłatne przy­
sługują w tych przypadkach, 
kiedy średni miesięczny zaro­
bek brutto każdego z rodzi­
ców (z okresu ostatnich 3 mie 
sięcy) nie przekracza 800 zł, 
oraz 1000 zł, leśli zarobkuje 
tylko jedno z rodziców .^

Prócz tego bezpłatna wy­
prawka przysługuje kobiecie, 
która pobiera naukę w szkole, 
jeśli wyłącznym środkiem u- 
trzymania jest stypendium (jed 
nego lub obojga rodziców); 
przysługuje również osobom 
utrzymującym się z zaopatrze­
nia emerytalnego lub renty 
(zaopatrzenia) z ubezpieczeń 
społeczńych, przysługujących 
jednemu z rodziców (postano­
wienie to nie dotyczy przypari 
ków uprawnienia do renty z. 
tytułu utraty mniej niż 50 
proc. zdolności zarobkowania 
wskutek wypadku w zatrudnię 
niu lub choroby zawodowej).

BEZPŁATNA wyprawka 
przysługuje również osobom 
pobierającym zaopatrzenie (za 
siłek) na podstawie dekretu z 
3 lutego 1947 r. o odszkodo­
waniu dlą funkcjonariuszy bez 
pieczeństwa publicznego, żoł­
nierzy Wojska Polskiego i 
członków ochotniczej rezerwy 
M ilic ji Obywatelskiej, którzy 
stracili zdolność do pracy w 
walce z wrogiem Polski Demo 
kratycznej oraz dla osób pozo­
stałych po poległych w'tej wal 
ce.

Ponadto bezpłatna wypraw 
ka niemowlęca przysługuje w 
razie odbywania przez ojca 
dziecka kadrowej bądź zastęp 
czej służby wojskowej lub 
też w wypadku zakończenia 
tej służby w okresie 4 mie­
sięcy przed urodzeniem się 
dziecka oraz w przypadku po­
siadania odznaczenia państwo 
wego przez jedno z rodziców, 
zamieszkałych na wsi, a nie 
korzystających z ubezpiecze­
nia społecznego z tytułu pra 
cy.

Odpłatna wyprawkę może 
nabyć każda kobieta, począw­
szy od 8 miesiąca ciąży aż do 
ukończenia 3 miesiąca życia 
dziecka. Cena wyprawki od­
płatnej wynosi 156 zł 60 gr.

Sprzedaż wyprawek, jak 
również wydawanie wyprawek 
bezpłatnych odbywa sie w wy 
znaczonych sklepach MHD na 
podstawie specjalnych ta­
lonów, które otrzymuje 
sie we właściwym terenowo 
Wydziale Zdrowia Prezydium 
Powiatowej. Miejskiej lub 
Dzielnicowej Rady Narodo­
we!.

Wyprawka zarówno bezpłat 
na. jak i odpłatna składa sie 
z 1 kołderki 6 koszulek, płó­
ciennych. 2 metrów flaneli na 
kaftaniki, 2 kaftaników, 10 
pieluszek ..tetra“  2,5 metra 
nłótna bieJiźn*anego na r*rze- 
ścleradołka, 1 ceratka 1 200 
gr pudru.

7ytf In iE5w

Spodnie i bielizna
Listy z długiej (niestety) serii pt. 

Kiedy pralnie staną na wysokości zadania?

Ubranie:
„...STAŁEM SIĘ ofiarą piąte 

go punktu usługowego Kape- 
luszników i  Farbiarzy przy Al. 
Mariana Buczka w Szczecinie, 
gdzie 5 czerwca oddałem do 
czyszczenia garnitur (asygnata 
nr 1931). Zapewnił mnie kie­
rownik, że czyszczenie potrwa 
nie dłużej niż 14 dni. Gdy uda­
łem się po tym terminie po od 
biór, pocieszano mnie: „Przyjdź 
Pan jutro, będzie na pewno...“  
I  tak 7 (słownie: siedem) razy. 
Poszedłem „wyżej“ , do prezesa 
spółdzielni. Złożyłem nawet pi­
semne zażalenie. Gwarantowa­
no mi, że gotowe ubranie odbio 
rę 2 lipca. Ale i to było tylko 
obiecanką. Poszedłem nawet do 
milicji.

Wówczas kie­
rownik uznał 
mnie za „uciążli 
wego klienta“  i  
chował się prze 
demną. Posyła­
no mnie wresz­
cie do magazy­
nu i innych pun 
lctóuj — bez wy 
niku.

Ja nie chcę 
stracić zaufania 
do placówek
spółdzielczych,

mimo, że kierownik mi odpowie 
dział: „Gdybym był inicjatywą 
prywatną, mógłby Pan mieć do 
mnie pretensje, tak miej je Pan 
do Zarza.du. I  tak się dziwię, 
że ludzie są do tej vary ci­
cho. Znam iakie spółdzielnie, 
gdzie stosunek do klientów jest 
właściwy, ale w tym wypad­
ku zastanawiam się, czy nie 
jest w tym jakaś celowu robo 
ta.

A ubrania — jak nie mam — 
tak nie mam, i  urlop bliski...“ 

STANISŁAW STEINKE 
Arm ii Czerwonej 12/10 

(959)

pralniach i  farbiarniach, a żą­
danie naszych czytelników nie 
dotyczy tylko punktu piątego 
przy Alei Buczka, lecz także 
innych punktów tej branży.

Spodnie:

Podpinka:

„...2 MAJA oddałem w punk­
cie usługowym nr 5 przy ulicy 
Mariana Buczka garnitur gra­
natowy do wyprania. Po dwóch 
tygodniach informowano mnie, 
że jeszcze nie gotowy, bo ma­
szyna się zepsuła. Wreszcie w 
drugiej połowie czerwca powie 
dziano mi, że garnitur jest go­
towy w magazynie. Ale go tam 
nie było. Długo trwały poszu­
kiwania, w końcu marynarka 
się znalazła, ale spodnie nie. 
Gdy prosiłem o wyjaśnienie 
sprawy, kierownik wytłuma­

czył mi w spo­
sób niegrzecz- 
ny, że mam dłu 
źej czekać, to 
może się znaj­
dą. A ja mam je 
ęhać na urlop.

Bez spodni 
garnitur nie 
jest kompletny. 
I  czy mam ku­
pić sobie nowy, 
dlatego tylko, 
że ktoś w punk 
cie je zgubił? I  

czy nie można nauczyć perso­
nelu grzeczności?

JERZY BŁASZKIEWICZ 
Mazurska 21 m. 15 

« (883)

PRALNIE CHEMICZNE i in 
stytucje pokrewne zajmują wie 
le miejsca w listach naszych 
czytelników. Pisaliśmy już o 
trudnościach obiektywnych, 
jak brak maszyn wzgl. stare 
maszyny, którymi posługują się 
przedsiębiorstwa w naszym 
mieście. Stwierdziliśmy też, że 
pralnie i  farbiarnie starają się 
szybko o naprawę sytuacji.

Ale żadna stara maszyna lub 
brak nowej nie wytłumaczą 
zwykłego BAŁAGANU, tak bo­
wiem trzeba sprawę nazwać, 
oni niegrzecznego odnoszenia 
się personelu do klientów, któ­
rzy domagają się przecież ty l­
ko tego, co im się należy, a mia 
nowicie: ubrań, za których 
czyszczenie czy farbowanie za 
płacili z góry.

I  tu — w bałaganie i w nie­
grzecznym stosunku do klien­
ta — leży sedno sprawy. Ocze­
kujemy radykalnego uzdrowie­
nia stosunków w szczecińskich

„...DNIA 4 czerwca oddalam 
w „ Śnieżce“  przy Jagiellońskiej 
bieliznę pościelową do prania. 
Przy odbiorze stwierdziłam, że 
w jednej nowiutkiej podpince 
na kołdry zostały powyrywane 
lub powypalane dziury wielkoś 
ci głowy ludzkiej. Kierownicz­
ka na Jagiellońskiej poleciła 
mi udać się do biura przy Ar- 
kuńskiej. Obecna przy tym in ­
na pracowniczka pralni pora­
dziła m i bym od razu udała się 
do „Kuriera“ , ale j"  jednak mia 
łam nadzieję, że załatwię.

Pojechałam więc. Na Arkoń- 
skiej kazano m i złożyć pisem­
ną skargę, i  zjawić się z uszko 
dzoną sztuką na specjalną ko­
misję, która urzęduje w śn y 
pn południu. Poszłam w środę. 
Wszystkie drzwi zamknięte. 
Portier oświadczył, że po godzi 
noch pracy od tygodni tam n i­
kogo nie ma.

P ' licznych 
perypetjach do­

chodzę do 
wniosku, że ko­
misja nie dzia­
ła, bo nie ma 
„jednego pana“ , 
który właśnie 
albo wyszedł al 
bo przyjdzie 
później. A  gdy 
mi jeszcze po 
raz trzeci kaza­
no przyjść w 
środę na ko­

misję i  złożyć pisemne oświad­
czenie, tb skończyła się moja 
cierpliwość. Zabrałam swoją
zmaltretowaną przez „Śnieżkę“  
pod.pinkę i udaję się do „Ku­
riera“ , do którego winnam się 
była udać zaraz na początku...“  

(964)
U. M. (nazw. znane red.) 

z ul. Mickiewicza

DZIURY w podpince wyjaśni 
owa nieszczęsna komisja, któ­
rej niniejszym pomagamy się 
zebrać. Równocześnie pragnie­
my odpowiedzi na pytanie, ja ­
kim i skutecznymi metodami 
„Śnieżka“  zamierza położyć 
kres odsyłaniu klientów „od 
kierownika do dyrekcji — i z 
powrotem“ .

Poza tym — mamy niezłom­
ną nadzieję, że w bliskiej już 
przyszłości nie będzie powo­
dów pisania o „Śnieżce“ lub 
„farbiarzach“ do Kuriera — 
chyba listów pochwalnych.

I  na te czekamy!

O ił& O U J t(u /s fJmmmm
JÓZEF GRONOSTAJ w Bogorii, 

(pow. Opatów K ie le ck i). — Słusz­
n ie  skarży się Pan, że m im o  zaabo 
now an ia  na poczcie n ie  o trzym a ł 
Pan „K u r ie ra  Szczecińskiego". N ie 
słuszna je s t n a to m ia s t odpow iedź 
W aszej poczty, ja k o b y  R edakcja 
n ie  przesyła ła W am „K u r ie ra “  do 
B o go rii. S tw ie rd z iliśm y , że w in ę  po 
nosi w o j. oddz ia ł „R U C H U “  w  
Szczecinie, k tó ry  naw et n ie  odpo­
w iedz ia ł na reklam ację , z łożona w  
W aszej spraw ie przez urząd pocz­
to w y  w B o go rii. (521)

W ER O N IKA D O M IN IA K  z u l. M lc 
k iew lcza. —  W spraw ie Waszego 
zatargu o trzym a liśm y oświadczenie 
osób za in teresow anych, któ re  za­
przeczają podanym  przez Panią fak  
to m . R adzim y podobne w ypa dk i 
om awiać na naradach p ro d u k c y j­
nych 1 w yjaśn iać w obecności wszy 
s tk ic h  zain teresow anych osób

(708)
CZESŁAW  SCIBOR z u l. B o gu m i­

ły . — C zy ta liśm y Was7, l is t  k ilk a ­
k ro tn ie , ale n ie  m ożemy się d o m y­
śleć, o co chodzi. Jeże li m am y po 
m óc to  p ro s im y  o szczegóły. (907)

JAD W IG A SZCZEPKO. — Jako 
k ie row n iczka  now o . pow stałego 
zespołu św ietlicow ego przy  PZGS w  
Dębnie Jest Pani rozgoryczona, po 
nieważ k ie row n ic tw o  w ojew ódzk ich  
e lim in a c ji od rzuc iło  con a jm n fe j 60 
procen t Waszego program u. Proszę 
pam iętać, że w ie le zespołów przy­
stępowało do e lim in a c ji. Skreśle­
n ia  w ięc m og ły  być spowodowane 
w zględam i czasu. P onadto —  w y . 
s tą p iliśc ie  z na jlep szym i n u m era ­
m i. P ros im y nada l pracować nad ze 
społem a z pe łnym , sta le ulepsza 
nym  program em , występować na 
loka ln ych  uroczystościach. -Na pew 
no  z a kw a lif iku je c ie  się do następ, 
nych e lim in a c ji.  Życzym y powodze 
n la  w  pracy. (910)
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PROGNOZA POGODY

DZIŚ  dość pogodnie z  p rze jśc io ­
w ym  w zrostem  zachm urzenia, 

te m p e ra tu ra  od  10 do 24 at., (wczo 
ra j na jw yższą te m p era tu rę  n a  Po­
m orzu  Zach. zanotow ano w  Szcze­
c in ie  i  Sczecinfcu: 26 s t n a jn iia zą  
z m aksym alnych w  K o łob rzegu : 18 
Bt. ) ,  w ia tr y  z k ie ru n kó w  zm ie nn ych  
od 1—4  m  na  sek.

W szczecińskiej Przychodni Przeciwalkoholowej

musza być stałe dyżury
a lekarz winien przyjmować po południu

CZCZECIŃSKA Poradnia Przeciwalkoholowa dobrze pra lęgniarskie, jednak tych nie 
^cowala w ubdeglym roku, kiediy kierownikiem jc,j byl może pełnić jedną siostra, któ- 

dr Wolski. Lekarz ten codziennie po południu 3—4 godziny ra jest w  przychodni jednoczę 
przyjmował pacjentów, a do pomocy miał wykwalifikowa- śnie sekretarką, laborantką, 
ną pielęgniarkę — siostrę Gniot, która m. in. spełniała waż- pomaga innym lekarzom i  tp. 
ną funkcję — wywiady domowe u pacjentów.

Pszczela tragedia

N ie d a w n o  opuitiuimy
samowolnie ul, założony 

przez obywatelkę Irenę Szy­
mańską- przy u l  Reymonta 59 
i  wprowadziliśmy się na drze­
wo w ogrodzie sąsiadki, pani 

Szajewskiej
przy Reymon­
ta 56. Byl to 
błąd kardynal­
ny, bo sąsiad­
ka trzyma nas 

m] zwykłej
' '  krzynce, w któ 

re j nie mamy 
możliwości ży­
cia. Wiele z 
nas już zde­
chło. Obawia­

my się również, że nie możemy 
wykonywać zada/nia zapylania 
roślin. Gnębi nas pytanie, dla­
czego pani Szajewska nie chce 
nas oddać właścicielce, która 
dla nas wybudowała ul?”  
PSZCZELI RÓJ Z POGODNA

Mors na zimno

Z'A  LODY ze śmietaną, 
JshonsumovMne w „Mor­

sie" zaplaoiłem *natychmiast. 
Po ochłodzeniu wyszedłem z lo 
kału, a kelnerka dogoniła mnie 

i  zażądała po­
nownej zapła­
ty, bo „nie mo 
gla sobie przy 
pom/mieć” , ja ­
kobym zapła­
cił.
Dwa razy da­
je, kto szybko 
daje — mówi 
przysłowie.
Ale dlaczego 
ja  mam PŁA­

CIĆ dwa razy, skoro szybko za 
płaciłem? — tak żali się „Re­
flektorowi”  Stefan Wachowiec.

Nieroztropny Morsie, zrób 
rachunek kasowy na zimno, na 
pewno p. W. zapłacił.

Grzeczność 
przy 30 stopniach

r~PYLKO trzy osoby czekały 
przy drugim okienku Pocz­

ty nr 1. Wszystkie trzy zosta­
ły obrugane przez przystojną 
blondynkę, która przedwczoraj 
w godzinach południowych pet 

niła przy tym 
okienku dy­
żur.
I  w dodatku 

^niesłusznie.
4 Klienci „ błon- J dynki’’ przy 
! drugim okien- 

poczty pierw 
ej proszą 
usilnie, by za­
sad grzecznoś­

ci przestrzegać nawet wówczas, 
gdy temperatura przekracza 30 
stopni w cieniu.

Na gwiazdkę

T YM razem reflektor prze­
świetla szufladę z aktami 

referenta Wydziału Sztuki 
WRN i  szuka „zarządzenia , 

które nie po­
zwala wypła­
cić kilku wy­
różnionym za 
działalność ar- 

i lystyczną pla­
stykom obieca 
nyoh nagród. 
A może chodzi 
tu o uświetnię 
nie uroczystoś 
ci i połączenie 

je j z obchodem gwiazdkowym.
(a)

16 sierpn ia
otwarta zostanie
W ystaw a
Drobnej
Wytwórczości
7  UWAGI na różnorodność 
^  eksponatów, których przy 
gotowanie wymaga dużego 
wkładu pracy, Wystawa Drób 
nej Wytwórczości zostanie 
otwarta 16 sierpnia br. a nie 
jak podawaliśmy 16 lipca.

DZIŚ o 19 spo tyka m y się wszy­
scy w M iędzynarodowym  K lu b ie  
K s ią żk i 1 P rasy n a odczycie red. 
Adam a Perłowsfciego o A lb a n ii.

* * *
100 KS IĘG O W YCH  ukończyło 

k u rsy  rachunkow ości na kursach 
Z ak ła du  W iedzy H andlow e j. N a j­
lepsze w y n ik i osiągnęły przeważ, 
n ie  kob ie ty . Zakład W iedzy H and. 
low e i p rz y jm u je  ju ż  zapisy na no ­
w e ku rsy , k tó re  rozpoczną się 1 
w rześnia i  będą prowadzone w 
Szczecinie. S targardzie, G ryficach , 
M yś lib o rzu , B a rlin k u , B ia łoga r. 
dzle, K o sza lin ie , Ko łob rzegu . S łup­
sku, W ałczu 1 Szczeclnku.

D A C H  p rz y  u l.  Ks. Ściegiennego 
41 zostan ie n a p ra w io n y  w  p ie r­
w szych dn iach  lip ca  — ob iecu je  
„ K u r ie r o w i"  W ydz. G o spodark i K o  
m un a lne j.

T Y L K O  PECH, a w ła śc iw ie  aw a­
r ia  s ta tku  „D ia n a “  b y ła  przyczyną, 
że n ie  ud a ła  się zapow iedziana w y  
c ieczka do M ię d zyzd ro jó w . W obec 
tego K o m ite t O d bu do w y W arszaw y 
p rz y  W o jew . Z w . P ry  w . H a n d lu  i 
U s ług  urządza d ru gą  w yc ieczkę 
„D ia n ą " do M ię dzyzd ro jów  w  n ad­
chodzącą n ie dz ie lę  13 lipca . Od jazd 
o godz. 7 ra n o  z p rz y s ta n i 2e g lu g i. 
B i le ty  są do n a byc ia  w  b iu ra ch  
W oj. Z w . Z rz , P r. H . i  U s ług  u l. 
B o gu ro dz icy  la  te le f. 52-91 o raz w 
sk lep ie  p rz y  u l. B ogus ław a 45. P rzy 
zaku p ie  b ile tó w  na leży  w ykazać 
się dow odem .

2000 L IT R Ó W  k e f ir u  W 8000 b u te l 
kach 1 oko ło  700 kg  lo d u  dz ienn ie  
z ja d a ją  szczecin ian ie w  obecnym  
okre s ie  u p a łó w  lip co w ych . W  n a j­
b liższych  , dn iach  zostaną u ru ch o ­
m io ne  no w e b a ry  m leczne p rz y  u l. 
G d ań sk ie j i  na S to łczyn ie , z k tó ­
ry c h  ko rzys ta ć  będą przede w szyst 
k im  ro b o tn ic y  w arsz ta tów  okrę­
to w ych  i  h u ty . (o)

PORADNIA miała także 
świetlicę — miejsce godziwej 
rozrywki pacjentów. Wtedy po 
radnię odwiedzało codziennie 
po kilkadziesiąt-osób, a liczne 
Listy dziękczynne świadczyły 
o je j celowości i  skuteczności.

W grudniu ub. roku dr Wol 
ski został służbowo przeniesio 
ny do innego miasta. Od tego 
momentu tradycję dobrej pra 
cy poradni podtrzymywała je­
dynie siostra Gniot, do której 
zgłaszali się dawni pacjenci. 
Pewnej pomocy udzielała kie­
rowniczka Przychodni n r 2 dr 
Wolakowa. W tych warun­
kach przez przeszło pół roku 
liczni pacjenci przybywający 
z całego województwa szczeciń 
skiego nie mogli jednak być 
przyjmowani i  załatwiani na­
leżycie.

Wreszcie 23 czerwca Po­
radnia doczekała się ponow 
nego uruchomienia (już bez 
świetlicy). Prowadzenia je j 
podjął się dr. Piasecki, któ 
ry, z uwagi na stałą pracę w 
klinice, przyjmuje w porad 
ni tylko w czwartki od 17— 
18, a w  pozostałe dni tygod­
nia (prócz niedziel) od 12— 
13. Godziny te są bardzo 
niewygodne, ponieważ pa­
cjentom tródno jest przy­
chodzić do lekarza w godzi 
nach praoy. A więc znów 
około 40 pacjentów zgłasza 
jących się codziennie do po­
radni nie może być przez le 
karza odpowiednio załatwia 
nych. I  tu konieczne było­
by ustalić stałe popołudnio 
we godziny przyjęć lekarza 
w poradni.
T ru d n o ś c i ro z w ią z a ły b y  

choć w  części s ta łe  d y ż u ry  p ie

Mając na uwadze poży­
teczną działalność w przy­
chodni przeciwalkoholowej 
apelujemy do Wojewódzkie­
go Wydziału Zdrowia, aby 
otoczył należytą opieką pla­
cówkę, która ma za zadanie 
wracać rodzinom i spoleczeń 
stwu zdrowe moralnie i po­
żyteczne jednostki, (ape)

Dziś
w Parku Radości
przedzlotowe
imprezy
artystyczne
DZ IŚ  rozpoczynają się przedzlo 

tow e im p rezy a r tys tyczne  w  
„P a rk u  Radości" (P ark  K a sp row i­
cza). O godz. 18 w ys tąp i zespół z 
Zakładów  S iec i Energetycznych, 
k tó ry  zosta ł w yró żn io ny w  elim in a  
c jach  w o jew ódzk ich  1 k tó ry  jedzie 
na  Z lo t. 11 bm . o godz. 18 w y ­
s tą p i zespól PC D rzew n. 13 bm . g. 
17 w ys tąp i zespół p leśn i, m u z y k i 1 
tańca Państw . Techn. B ud. T ra k t. 
1 M aszyn w  Ursusie k /W .w y . Ze­
spó l lic z y  100 osób i  p rzyg oto w uje  
się do ucze s tn ic tw a  w  Z locie. Ze 
spó ł w ystąp i z  bogatym  program em  
ta ńcó w  po lsk ich , rosy jsk ich , pleśni 
po lsk ich , rosy jsk ich , ch iń sk ich  oraz 
kapelą ludow ą. 15 bm . godz. 17 w y 
s tą p i Zespół CRS Sam. C h ł., k tó .  
r y  ró w n ie ż  zosta ł w yró żn io ny  w  e- 
l im in a c ja c h  w ojew ódzk ich . Park 
je s t  o św ie tlon y  1 zrad io fonizow a- 
ny. Po w ystępach zabawa na wol- 
n ym  po w ie trzu .

Kom isje  do w a lk i

z płynnością kadr
zbadają warunki pracy

w  szczecińskich 
zakładach p ro d u kcy jn ych

STATNIE posiedzenie W lipcu w szczecińskich za- 
Prezydium Woj. Rady kładach produkcyjnych i hote- 

Narodowej w Szczecinie po- lach robotniczych przeprowa- 
śwlęcone było zagadnieniu dzona będzie kontrola warun- 
płynnoścl kadr — w świetle o- ków bytowych i pracy robotnl- 
brad V II Plenum KC PZPR i ków. a kierownicy poszczegol 
ustaleniu sposobów walki z nych placówek odpowiedział- 
tym szkodliwym dla produkcji ni będą za usunięcie ujawnio- 
zjawiskiem. nych przyczyn płynności sił ro

W CZASIE obrad szczegóło boczych. Specjalny apel skiero 
wo przeanalizowano przyczy- wano pod adresem zarządu 
ny przechodzenia robotników wojewódzkiego ZMP o otocze- 
z Jednego do drugiego zakładu nie troskliwą opieką młodzieży 
pracy. Analizę przeprowadzo- zamieszkałej w Domach Mio- 
no na podstawie przykładów ze dego Robotnika. (ape) 
Zjedn. Budownictwa Miejskie­
go, Szczec. Przem. Zjedn. Bu­
dowlanego, 1 Stoczni Rzecznej.

Przyczyny te. to często je­
szcze niedostatecznie zorgani­
zowana praca — słaba dzia­
łalność referatów bezpieczeń­
stwa i higieny pracy, zatarcie 
różnicy w wynagrodzeniach ro 
botnlków wykwalifikowanych i 
niewykwalifikowanych, zły stan 
niektórych hoteli robotniczych 
jak np. SPZB na nabrzeżu ,,E- 
wa" i PPRK nr 10 w Runo- 
wie, brak opieki nad zwerbo­
wanymi robotnikami. Niejedno 
krotnie robotnicy nie są zazna 
jomieni z systemem płac za 
pracę akordową. Jaskrawym 
tego przykładem jest złożenie 
po trzech latach pracy w Sto­
czni Rzecznej podania o zwol­
nienie przez robotnika Spol- 
czyńskiego, który przy tej sa­
mej wydajności pracy w kwie 
tniu przy akordzie skalkulowa 
nym zarobił 957 zł., a w ma­
ju — przy akordzie -szacunko­
wym — 670 zł.

Wzorowe warunki pracy 
panują w „Metalosprzęcie“  
gdzie Ilość zwolnień w o- 
statnich miesiącach ograni­
czała się zaledwie do kilku 
osób.

TEA TR  P O LSK I — nieczynny. 
TEA TR  WSPÓŁCZESNY — „G łu p i 
J a k u b " — g. 19.15.
COLOSSEUM — „H ra b ia  M on te  
C h r is to " —  prod, fra n c . — I I  ser.
— g. 17, 19. 21.
B A Ł T Y K  — „B rygada sz lifie rza  K a r 
h a n a " —  prod. CSR —  g. 16.30,
— „K a r ie ra  w  P a ry ż u " — prod. 
N R D  — godz. 18.30, 20.30.
M ŁOD A G W AR D IA  — „M aszenka"
— pro d . radź. — godz. 16.30 — „T ra  
g iczn y  po śc ig " — pro d , w ło sk ie j — 
godz. 18.30, 20.30. —  „A k c ja  B "  — 
prod, czeskiej — godz. 22.30. 
P IO N IER  — „T a jn a  m is ja "  — prod, 
radź. — g. 15, 17. 19.
Seans nocny  — „P o tę p ie ń c y " — 
pro d , fra n c . — godz. 21. 
RO ZM AITO ŚCI — n ieczynne. 
H U T N IK  — S to łczyn — „M łodość 
C ho p in a " — pro d , po lsk ie j — godz. 
16, 18.
PRZYJAŹŃ — Dąbie — nieczynne—
rem ont.1 M A J — żydówce — „M ło da  Gwar 
d la "  — prod. radź. — I I  ser. — g. 
18 20.
DYŻU R Y AP TE K :
N r. 2 — u l. M ickiew icza 101.
N r. 7 — u l. 5 L ipca  7.
M UZEUM  POMORZA ZACHODNIE

C zw artek  10 lip ca  1952 r.

6.30, 7.55, 12.01,

5.10 — aud. d la  w s i; 5.20 — konc.; 
5.58 — sygn a ł czasu; 6.00 — g im n.; 
8.10 — ka le nd a rz  ra d io w y ; 7.20 — 
m uzy l-a  ro z ry w k o w a ; 7.50 — stan 
pogody; 8.25 — m e lod ie  op e re tko ­
w e; 8.30 — a u d yc ja  d la  obozów  i 
k o lo n ii le tn ic h ; 11.45 — „G ło s  m ają  
ko b ie ty “ ; 11.57 — sygna ł czasu; 
12.15 —  m u z y k a  ro z ry w k o w a ; 12.30
— a u d yc ja  d la  w s i; 12.45 — „N a  
sw o jską  n u tę “ ; 13.25 — m u zyka  po 
p u la rn a ; 14.15 — u tw o ry  sk rzypco ­
w e; 14.30 — ko n ce rt; 15.09 — stan 
w ód ; 15.15 — „S y n o w ie “ ; 15.30 — 
d la  ś w ie tlic  dz ie c ięcych ; 16.00 — 
fra g m . z o p e ry  M ascagniego; 17.15
— m u zyka ; 18.00 — p ie śn i a lb ań ­
sk ie ; 18.20 — „D la  każdego coś m i­
łe g o " ; 19.30 — m u zyka  i  ak tua lnoś 
c i; 20.00 — in s tru m e n ty  m uzyczne; 
20.20 — m u zyka  operow a ; 20.58 — 
stan pogody; 21.26 — w iadom ośc i 
spo rtow e ; 21.30 — m u zyka  tanecz­
na ; 21.45 — „O d p o w ie d z i fa l i  49“ ; 
21.55 — a u d yc ja  l ite ra c k a ; 22.15 — 
kam e ra lna  m uz. po lska ; 22.45 —
m u zyka  taneczna; 23.00 — k o n ce rt 
sym fon iczny .

6.15 — k o n c e rt; 6.50 — g ra  o rk . 
PR ; 8.00 — k o n c e r t p o ra n n y : 8.20 — 
ry b a c k i serw is  m o rs k i; 13.00 — 
„U w a ga  P G R -y "; 13.20 — ry b a c k i 
serw is za le w ow y; 16.20 — w iad . ra 
d io w e  Pom , zach od n ie go ; 16.30 — 
„B y l iś m y  na w czasach"; 16.35 — 
m uzyka  ba le to w a; 16.50 — „K o b ie ­
ty  u sp ra w n ia ją  p ro d u k c ję " ;  19.0C 
— „Ś p ie w a m y  p io se n k i z lo to w e " 
19.20 — „Nasze lu g ry  ło w ią  na  m o­
rz u  P ó łn o c n y m "; 21.30 — a u dyc ja  
d la  zag ran icy ; 22.00 — m u zyka  ope 
row a; 22.30 — a u d yc ja  d la  zagra­
n ic y ; 23.04 — ry b a c k i serw is  m or-
sk l.

GO — W ały  C hrobrego — W ystawa 
p t. „S z tu ka  l  ż yc ie " — Godz. AVAvA^A^^WA^^s^^wAVv^*Awvv^wA^^^^w/vv^^^^WvSVyVAV//v^VAVy^^Vv^^^vVv^A^VAVvVA^^^VA^^^VAVv^^ o tw a rc ia  — we w to rk i, czw artk i

soboty od 12 — 18. środy, p ią tk i '

|  PRACOWNICY POSZUKIWANI |

F-m a „M e tra n s “  Zarząd C zechosłow ackie j S tre ­
fy  w  p o rc ie  Szczecin p rz y jm ie  do p ra cy  od za-

spawacza,
sto la rza,
ślusarza,
e le k try k a  do dźw igów .

Podanie i  życ io rys przesłać pocztą na w /w  
adres. 709/K

W A G A R Z E : w y k w a lif ik o w a n i i  p rzyu czen i po-

P ó rto w y  Obwód Le czn ic tw a  w  Szczecinie u l. St. 
D ubois  6, za tru dn i na tych m ia s t:

re fe re n ta  p la no w an ia  i  s ta ty s ty k i, 
re fe re n ta  org an iza cy jno  -  ad m in is tracy jne go , 
księgowego,
gońca. 708/K

Okręgowe Przedsiębiorstwo D e ta lu  1 Barów 
M lecznych w  Szczecinie A le ja  W ojska Polskiego 
117 poszuku je n a tych m ia s t P IE K A R ZA  ł  PO­
M O C N IKA PIEKA RS KIE G O  na  sezon le tn i do 
M iędzyzdrojów . W a ru n k i p łacy do om ów ien ia  w 
D yr. O.P.D. 1 B.M. 706.K

OGŁOSZENIA DROBNE

W ycieczka do M IĘD ZYZD R O JÓ W  
S T A T K IE M

DIAN A“91'
od jazd  w  n ie dz ie lę  13.V I I .  godz. 7 z p rzys ta n i 
W a ły  C hrob rego. B ile ty  do n a byc ia  w  b iu ­
rach  W o j. Z w ią z k u  Zrzeszeń u l. B o gu ro dz icy  
l a  i  w  S kładzie W ózków , u l. Bogusław a 45.

714/K

m OBWIESZCZENIA 5 5

TR ZYM IESIĘC ZNE) n o ­
woczesne koresponden­
c y jn e  k u rs y  księgow oś­
c i. Łódź — sk ry tk a  163.

690-K

KO RE SPO NDENCYJNE 
nauczanie językó w  ob­
cych . In fo rm a c ja : W ar­
szawa S kry tka  Poczto­
wa. 68. 712-K

RÓŻNE

Z A G IN IO N Y  kan are k  z 
ob rączką do odeb ran ia  
do 15 lipca. K I. Ja n ic ­
k iego 21/2 2734-G

PO SZU KU JĘ m aszyn is t 
k i, spó ln iczk i do b iu ra  
podań i  przepisyw ania, 
pow ie lan ie . M ieszkanie, 
gospodarstwo dom owe 
na m ie jscu . Zgłoszenia: 
B uczka 19. 2694-G

GOSPODYNI po trzebna 
do małżeństwa bezdzie t 
nego. Szczecin Ł o k ie t­
ka 31/7 godz. 16 — 18.

2744-G

LOKALE

S A M O TN A poszuku je 
p o k o ju  sub loka torskie­
go te ł. 71-12. W iśn iew ­
ska. 2739-G

M A ŁŻE Ń S TW O  bez­
dz ie tne  p ra cu jące  po­
szuku je  p o k o ju  um eblo 
wanego. O fe r ty  U rząd 
F ocz tow y  Szczecin 1 
Augustow a S y lw ia .

2740-G

Z A M IE N IĘ  m ieszkan ie 
€ po ko je  z k u c h n ią  w
ś iód m ie śo iu  na dw a po 
lcoje z o g ród k ie m  w  
Szczecinie. Ż ó łk ie w ­
sk iego 19/18. 2703-G

Z A M IE N IĘ  1 p o kó j sło 
neczny w  cen trum  na 
podobny, lu b  z ku ch ­
n ią  w  oko licy  Pogod­

na. 2736-G

HANDLOW E

C IĄ G N IK  ty lk o  w  sta 
n ie  bardzo d o b rym  za­
kup ię . L e lito  K ra kó w , 
K o na rsk ie go  48. 713-K

U N IEW AŻN IEN IA 
I ZGUBY

P O P IE LA R Z  S tan is ław  
zgłasza zgu b ie n ie  leg. 
Zw . Zaw . 461009 w yd . 
w  Szczecinie. 2*45-G

Z IE M IA N  B e ne dyk t 
zgłasza zgub ien ie  ks ią ­
żeczki in w a lid z k ie j n r. 
W n  70/7 ks iążeczk i U - 
bezpieczaln i, w adany h 
w  Szczecinie, o raz od­
c in ka  a n k ie ty  na od b ió r 
dow odu osobiste o.

2746-G

U W A G if PR YW A TN I HANDLOW CY 
I  USŁUGOWCY!

Zrzeszenie Pryw atnego H and lu  1 Usług w 
Szczecinie zw o łu je  w  p ią te k  11 lipca  godz. 
19.30 w  sali S tro n n ic tw a  Dem okratycznego A l. 
P iastów  1

ZEB RA NIE  INFORM ACYJNE 
porządek dz ienny:

1. Uroczyste zakończenie ku rsu  ideologicznego,
2. Najnowsze zagadnienia po da t kowe.
3. R e fe ra t ..W aika o Pokój, a Dem okratyczne 

N iem cy“ .
4. K o m u n ik a ty  1 w olne w n io sk i.
Obecność członków  obow iązkow a. 705-K

R ad io fo n iza c ja  K r a ju  w  Szczecinie u l.  Gen. S i­
ko rsk ieg o  3 p ro s i zak ła dy  i  in s ty tu c je , k tó re  no ­
szą się z zam iarem  ra d io fo n iz a c ji w  ro k u  b ieżą­
cym  lu b  p rzysz łym  o niezw łoczne sk ład an ie  za­
m ów ień  w  celu u ję c ia  ich  w  naszych p lanach.

710/K

Powszechna Spółdz ie ln ia Spożywców w  Szczeci­
n ie  o rgan izu je  ku rsy  KR OJU  I  SZYCIA. Zap isy 
p rz y jm u je  się do dn ia  12.VII.s2 r . w Poradn i K ra  
w ieck ie j p rzy  u l. A rm ii C zerwonej 11. O p ła ta za 
kurs  wynosi 15 z ło tych . 700-K

Z IE L IŃ S K I M ieczysław  
syn  W ładys ław a zgłtffza 
zgub ien ie  k a r ty  m e ldu n . 

ko w e j w yd . przez G R *r 
W iśn iew iec, oraz od c in  
ka  a n k ie ty  na odb ió r 
dow odu osobistego.

2743-G

G R ZY W A C Z Z b ig n iew  
zgłasza zgub ien ie  k a r ty  
row ero w e j w yd . przez 
PM R N  Szczecin. 2732-G

SZURGOT B o les ław  zgła
sza zgubienie leg. m p k  
n r .  000524. 2738-G

DOW NARi -  Zapolska 
W anda córka  W o jc ie ­
cha zgłasza zgub ien ie  
k a r ty  m e ldu nko w e j 
w yd . przez R e jo n  M e l­
d u n ko w y  Szczecin.

2737-G

6 BM . zgubiono na w y ­
ścigach m o to cyk lo w ych  
po rtm o n e tkę  z doku* 
m en tam i. U czciwego
znalazcę rro sze  o z w ro t 
zą w ynagrodzen i! em .
Szczecin, u l. M azurska 
29/6, 2742-G

N Y C K O W IA K  S tan is ła­
wa zgłasza zgubienie 
leg . k o le jo w e j N r. 
1054611. w yd . przez 
D O K P  Szczecin. 2733-G

4 V I I .  Z G U B IO N O  czer 
w o n y  p a n to fe lek  dzie­
cięcy. Znalazca proszo­
n y  o zw ro t. Bogusława 
16/27. 2741-G

G A R S T K A  S te fan  zgła­
sza zgub ien ie  leg. s łuż­
bow ej n r . 1026330 w yd . 
p rz i -  D O KP Szczecin.

2735-G

5 L IP C A  p rz y  Placu
Żo łn ie rza  zgub iono san 
d a lk i dziecinne. Zna iaz 
ca proszony -o zw ro t. 
Szczecin Lubeck iego 
8/2. (Drzetow o) 2731-G

1 niedzie le od 10—16.

Jakie poranki
oglądać będziemy
w „Hutniku“
\X7 NAJBLIŻSZĄ niedzielę 
* ’  kino „Hutnik”  w Stołczy 

nie o godz. 14.00 wyświetla 
film  prod. radź. „KRĄŻO­
WNIK WAREG” . W następ­
ną niedzielę i  we wtorek t. i. 
22 lipca film  „PANCER­
NIK POTIOMKIN” . godz. 
14.00 a 27 bm. wesoły film  
„ARINKA” o tej samej godzi 
nie. Poza tym dnia 14 bm. 
grany będzie film  „MŁO­
DOŚĆ CHOPINA” , o godz. 
16 i 18.

Nie wyrzucać 
butelek 
i niedopałków 
przez okna 
wagonów

IEDAWNO zdarzył się
* wypadek zranienia wy­

rzuconą przez okno pociągu 
butelką pracownika kolejowe 
go pracującego na torze lin ii 

: Stargard-Ulikowo.
W związku z tym władze 

: kolejowe zwracają uwagę po 
: drożnym, aby przestrzegali 
: przepisów o zachowaniu się w 
■ czasie podróży, nie zaśmieca 
: l i  dworców i  wagonów i nie 
: wyrzucali przez okna pocią- 
| gów żadnych śmieci i odpad 
; ków.

Karygodnym jest wyrzuca 
| nie butelek, które tak jak w 
: podobnym wypadku może 
; spowodować nieszczęście, po- 
• za tym niedopuszczalne jest 
; wyrzucanie przez okna fcleją- 
: cych niedopałków papierosów 
| i zapałek, które zwłaszcza w 
: okresie suszy spowodować 
i mogą przerzucenie się ognia 

na las albo pobliskie domy.



300 ko ia rzy
turystów
pojedzie
„Szlakiem PKWN“
A Q LIPCA z całego kita ju 

zjedzie do Chełma 300 
turystów kolarzy, by dla ucz­
czenia 8 rocznicy powstania 
PKWN i Zlotu Młodych Przo* 
downików—Budowniczych Pol 
ski Ludowej, wziąć udział w 
pierwszym ogólnopolskim tury­
stycznym raić.zie kolarskim 
„Szlakiem PKWN”  pod has­
łem „Pokój i Plan 6=letni” .

Trasa raidu prowadzić bę­
dzie z Chełma, pierwszego mia 
sta Polski wyzwolonego z rąk 
faszystowskiego okupanta, 
przez Piaski Luterskie — Maj 
danek — Lublin — Nałęczów
— Kazimierz Dolny — Dęblin
— Kozienice — Warkę — Wi­
lanów — do Warszawy.

Trasa, której długość wyno­
si 279 km, podzielona została 
na trzy etapy.

Zakończenie raidu nastąpi 
21 lipca w Warszawie w cza­
sie Zlotu Młodych Przodowni­
ków. Uczestników do udziału w 
raidzie zgłaszać mogą organi­
zacje ZMP, Zrzeszenia Sporto= 
we, Szkolne Koła Sportowe, 
Zakłady Pracy, ogniwa PTTK 
itp. Pierwszeństwo w przyjmo 
waniu mają przodownicy pra­
cy, nauki i sportu z miasta i 
ze wsi.

M istrzostw a 
A kadem ickie  
za pasem
la rs tw e m , podczas I I  A ka d e m ic ­
k ic h  M is trzo s tw  P o lsk i, na leżeć bę 
dą s ia tkó w ka  i  koszykó w ka .

Poziom  s ia tk ó w k i m ęsk ie j jes t 
dość w y s o k i i  w y ró w n a n y . Na 16 
zespołów s ta rtu ją cych , m ożna n a l i­
czyć siedem  p re te n d u ją cych  o ty ­
tu ł  m is trza . Są to  ub ieg ło roczn y  
zw ycięzca A W F  oraz zespoły aka­
de m ick ie  W arszaw y, Szczecina, Po 
znan ia , K ra ko w a , L u b lin a  i Ło dz i.

-  W śród ko b ie t w a lk a  p o w inn a  się 
rozegrać m ię dzy  AW F. zespołem 
K rako w a i  warszawską drużyną 
tre n e ra  W irs z y łły .

Poz iom  s ia tk ó w k i kob iece j bę­
dzie n ie w ą tp liw ie  n iższy n iż  m ęż­
czyzn.

W  koszykówce m ęskie j zdecydowa 
n y  fa w o ry t AZS-u (W .w a) dozna ł 
poważnego os łabienia przez k o n tu ­
z ję  Bartoszewicza. Poza Warszawą 
m ożna się spodziew ać w ysok iego 
poz iom u g ry  od  d ru ż y n  K rako w a , 
G dańska i  W ro c ła w ia . Z espo ły  K ra  
kow a , G dańska i 2 zespół w a r­
szaw ski są ca łko w ic ie  odm łodzone, 
ro z g ry w k i o zaszczytny ty tu ł  z ru ­
ty n o w a n ym i p rze c iw n ika m i p rz y ­
n iosą im  dużo ko rzyśc i, a może i 
sukcesy.

P rz y ję to  m ieszany system  ro zg ry  
w e k , t j .  I  ru n d a  pucha row a , a po ­
te m  ro z g ry w k i każd y  z każd ym  w  
dw óch g ru pa ch, z m yś lą  o u p rz y ­
s tę p n ie n iu  rozegran ia  ja k  n a jw ię k  
szej ilo ś c i m eczy przez słabsze śro 
do w iska. R ozw iązanie n ie  je s t id e ­
alne, gdyż na p rz y k ła d  w  I  ru n ­
dz ie  spo tka ją  się dw a m ocne zespo 
ł y  W arszaw y i  K ra k o w a  i  p rze g ra ­
na  pozw ala na  w a lk ę  do p ie ro  o 9 
m ie jsce.

W ice m is trz  P o lsk i, kob ieca d ru ży  
na  k o szykó w k i PW SP os łabiona 
b ra k ie m  G ruszczyń sk ie j, O s ińsk ie j, 
C zopków ny i  W ęgrzynow icz, w y ­
jeżd ża ją cych do C h in , będzie m u­
s ia ła  „spo c ić  się“  troch ę, aby w y ­
g rać z W ro c ła w ie m . I  tu ta j K ra ­
k ó w  będzie chc ia ł w trą c ić  sw oje 
„ t r z y  grosze” .

, . ___ . . •_ m u  r iL s a n o iu ,  m
w y m  w ym aga  te j p o d n ie ty , ja  ŻYJ4 m ie s z k a ń c y  l a h t i  
k ie j dos ta rcza ją  zw yc ię s tw a
o lim p ijs k ie . A ta k ic h  s u kce - O  ANSAKA — PUOLA”  —
sów wymaga prestiż naszego ’ ’IV  takie afisze spotkać mat „ „
państwa ludowego. Trzeba na w Lahti na każdym kroku. keistóvw na trawie. Pdszą że 
jednak zdać sobie sprawę, ze Miejscowy komitet organize- Niemiec zach. byt zaw-
sukcesy na dłuższą metę od- cyjny zapowiada w nich mecz *  •
nosić mogą tylko reprezentan między^ Polską _a Francją 
ci tych krajów, w

Polska młodzież sportowa
zda na Olimpiadzie
napewno dobrze trudny egzamin

NOWOCZESNE IGRZYSKA OLIMPIJSKIE, zgodnie z Francja, Niemcy Zach. — 
tradycją, poniosły na cały świat hasło braterskiego Polska, Finlandia — Belgia, 
zbliżenia narodów w szlachetnym współzawodnictwie Szwajcaria — Austria. Oczy- 

sportowym. wiście gazety pomagają czy-
Piękna idea olimpijska, wskrzeszona przez Piotra de Cou telnikom w poprawnym roz- 

bertin, niestety, jest coraz częściej spaczana. Igrzyska olim- wiązywaniu totalizatora. I 
pijskie stały się dla wielu celem, który uświęca środki. Wi tąk jeśli chodzi o spotkanie 
dzimy to przede wszystkim na przykładzie USA. Dla nas piłkarskie Polska — Francja 
udział w igrzyskach w Helsinkach jest jednym ze środków to popołudniówka, która wy- 
podniesienia poziomu naszych wyników sportowych, mani- chodzi w Helsinkach pisze: 
festacją woli pokojowej współpracy ze wszystkimi naroda- „Drużyna francuska jest 
mi i zachowania oraz utrwalenia pokoju na świecie. wprawdzie silna, ale wiemy,
P R A C A  w sborcie w y c z y n o  h a m a k a  -  PUOLA P® 1» *  p r z y g o to w y w a l i  s ięw sPOTLie wyczynu oTo MECZ p i ł k a r s k i , k t ó r y m  p rz e z  k i l k a  m ie s ię c y , d la te g o

teraz typujemy ich jako zwy­
cięzców.

Zupełnie inaczej oceniają 
inne pisma szanse naszych ho

sze mocnym konkurentem,reprezentan mięozy ±-m&n.ą a riaucją w , , P o ls k a  nie hvła
których set dniu 15 lipca. Liczące ok. 50 ^ t k e T u ”

k i tysięcy, a nawet miliony tys. mieszkańców Lahti żyje 
obywateli objętych jest syste pod znaki&n tego meczu, 
matycznie wychowaniem f i-  Przy szkole, w której kwa- 
zycznym i uprawianiem spor- terują Polacy, znajduje się 
tu masowego boisko piłkarskie gotowe do

, ' . „  treningu. Na boisku, gdzie od
Nie wolno więc dla pracy będzie się spotkanie elimina- 

wzwyż dla wyczynów, zapo- Cy jne. każda z drużyn ma pra 
minąć o pracy wszerz. Obyd- WQ przepr owadzić tylko jeden 
wa kierunki są ściśle ze sobą t;rening. Samo boisko prezen- 
związane i wzajemnie się uzu t -e g- b bobrze. Trawa jest 
pełnia ją. To właśnie tworzy doskonale utrzymana, teren 
u nas grunt pod sukcesy trwa rbwny doskonale utrzymany, 
łe i istotne. nawierzchnia elastyczna, rów

Takie właśnie sukcesy na. 
osiąga nasza młodzież przy- Już teraz na mecz Polska 
gotowująe się do Złotu Mło — Francja rozprzedano ok.
dych Przodowników — Bu- 5 tys. biletów, chociaż są

one stosunkowo crogie. 
gdyż cena jednego na try ­
bunie wynosi od 400 do 600 
marek.
Za boiskiem widać słynną 

odcinku upowszechniania skocznię narciarską w Lahti, 
Kultury Fizycznej i wzmóc na której STASZEK MARU- 
nienia bazy do masowego SARZ zdobył wicemistrzos- 
rozwoju sportu. two świata. Polacy zostaną

, . . , rozkwaterowani w  dużychWypełnienie zobawiąąm Mla<;h sabolnych. 
przedziałowych byto bodźcem wtMek Kon,lt(, sp„ , „ „ v
dla Olimpijczyków W  ich pra- ¡grZy Sk  o lim p ijs k ic h  przeprow adził

downiczych Polski Ludo­
wej. Zlot zmobilizował na­
szych sportowców, trene­
rów i działaczy do ustokrot 
nienia swych wysiłków

cy nad biciem rekordów kra­
jowych i  własnych, z myślą o 
zlocie walczyć będą olimpij­
czycy w Helsinkach.

Czeka nas w Helsinkach 
ciężki egzamin. Nakłada to na 
naszych olimpijczyków trud­
ny obowiązek dołożenia wszel 
kich sił, aby ten egzamin wy­
padł jak najlepiej, by wyka- .
zał że rozwój socjalistycznej g j fh  1 hokejowych, które od 
kultury fizycznej w Polsce hędą się .15 i 16 bm. W kaz- 
Ludowej jest, coraz większy i

nowe losowanie tu rn ie ju  o lim p lj 
skiego w  ho ke ju  na traw ie. W w y­
n ik u  tego losowania. Polska, k tó ra  
m ia ła  grać •/ Be lg ią spotka się 16 
lipca  z N iem cam i Zach., a Be lgia 
w alczyć będzie dn ia poprzedniego 
% F in lan d ią .

Niektóre gazety wychodzą­
ce w Helsinkach zorganizowa 
ły „Totalizatora Sportowego” 
na I  rundę spotkań piłkar-

lepszy

N IE D Z IE L N Y  m ecz p iłk a rs k i o 
P u cha r Z lo tu  C W KS -  G ó rn ik  Ra­
d lin  zako ńczy ł się w yg ra n ą  w o jsko  
w y c h  5:3 (1:0). ^

W  ELIM IN AC JAC H  łód zk ich  ko la  
;y  na Z lo t M ło dych  P rzodow n ików  
- B u dow niczych P o lski Ludow ej 

rozegranych n a  tras ie  Łódź—P a b ia n i 
— Zduńska W ola i  z pow ro tem  
d ługości 100 km . zwycięstwo 

p rzyp ad ło  Sałydze z G w ard ii. Sa. 
łyga  uzyskał na 100 km  czas 2:34,36, 
D ru g im  b y ł jego kolega k lu b o w y  
Liśklew icz.

dym kiosku z gazetami moż­
na nabyć odpowiednie blankie 
ty. które kosztują po 10 ma­
rek. Ten kto dobrze wytypu­
je zwycięzców 2 spotkań, wy 
gra według opinii prasy fiń ­
skiej kilkaset tysięcy marek. 
Do totalizatora wstawiono na 
stępujące spotkania piłkar­
skie: Brazylia — Holandia, 
USA — Włochy, Egipt — Chi 
le. Bułgaria — ZSRR, Dania 
— Grecja, Rumunia — Wę­
gry, Luksemburg — Anglia, 
Polska — Francja oraz spot­
kania hokejowe: Włochy —

wadzi bardzo

Migawki  
z irasg
i motorowego 
parku

SZCZECIŃSCY widzowie 
interesują się sportem motoro 
wym' zupełnie „poważnie” . 

_ Przeżywają każ 
dą porażkę swe­
go faworyta, i  
cieszą się z je* 
go zwycięstwa. 
Chcą jednak 
mieć wszystko 
„czarne na bia­
łym”  i  przez 
cały czas wyści 
gów • iciększość 
z widzów pro- 

•czegółoice sta­
tystyki. To świadczy, że pas 
trzą na wyścigi nie tylko jako 
na emocjonującą pogoń ma­
szyn, lecz rozumieją również 
ogromny wysiłek i  oceniają u- 
miejętność kierowców»

* * *
SŁOWA uznaniu należą się 

szczecińskim organizatorom za 
wodów. Impreza była bowiem 
zorganizowana doskonale. Po­
cząwszy od kierownictwa cało* 
ści, które spoczywało w rękach 
komandora NOWAKOWSKIE 
GO, do opieki nad parkingiem, 
którą spratuowal dobry szcze­
ciński rajdowiec JASIEWICZ, 
wszystko grało jak w zegarku.

RAZ ZM IENIŁY SIĘ role. 
Przeważnie przed działaczem i  
zawodnikiem Sekcji Motorowej 
Kolejarza TERLECKIM na 
licznych rajdach ktoś inny ma­
cha chorągiewką startera. W 
ubiegłą niedzielę na odmianę 
on sprawował tę odpowiedział* 
ną funkcję i  wypuszczał 
wszystkie biegi. A robił to na 
prawdę sprawnie.

Siedząc, wygodnie w cieniu drzew

m  W a ła c h  Chrobrego
będziem y śledzić

emocjonujące w y c z y n y
najlepszych polskich motorowodniaków
o nagrodą „Kuriera Szczecińskiego“

7  RADOŚCIĄ przyjęli czytelnicy „Kuriera”  wiado- 
^  mość o mającym się od być w niedzielę wyścigu ślóz- 

gaczy. Ten nieznany sport ciekawi wszystkich. Mało kto je 
dnak wie o nim coś bliższego. Nie można się zresztą temu 
dziwić, gdyż jak już pisaliśmy, Szczecin będzie pierwszym 
po Warszawie miastem gdzie odbędzie się tego rodzaju im­
preza.
'ZAWODY ślizgaczy zostały DWA POKOLENIA NA 
^  wprowadzone po wojnie STARCIE 

dopiero po raz pierwszy przed
dwoma laty dzięki inicjaty- I" T ROZMAICONA jest obsa 
wie warszawskich motoro-wo da zawodów ślizgaczy. W
dniaków i redakcji „Ekspre- Szczecinie zobaczymy całą 
su Wieczornego” . Poprzed- czołówkę motoro-wodniaków 
nio były coprawda ślizgacze i  Polski. Będą tu więc starto- 
osiągano na nich nawet duże wać sitarzy zawodnicy, do- 
szybkości. Były to jednak świadczeni wodniacy, oraz kie 
przeważnie maszyny konstruk rowcy którzy dopiero w tym 
cji zagranicznej a było roku, dzięki coraz szerszej 
ich tak mało, że nie wolno produkcji ślizgowców, rozpo- 
było myśleć o zorganizowaniu częli starty w tej konkuren- 
zawodów. Dopiero skonstruo cji.
wanie polskiej łodzi, która Szczecińskie zawody, orga- 
przewyższa swymi zaletami wizowane przez ZS Budowla­
na jlepszy sprzęt zagraniczriy, ni Warszawą i redakcję „Ku- 
pozwoliło na zainteresowanie riera Szczecińskiego” rozpocz 
tym sportem większego grona uą się w niedzielę o godzinie

1(. na Odrze przy Wałach 
Chrobrego. Na imprezę złożą 
się trzy biegi obowiązkowe 
250-tek i jeden 500 ecm. Po­
nadto jeden pokazowy bieg 
1000-ki.

Zawody w konkurencji 250 
ccm, polegają na tym że wszy

I  póki Szo-Pir ani słowem nie wspomniał Nisso, 
stara słuchała go w milczeniu i tylko i ej mądre, 
głęboko osadzone oczy błyszczały w księżyco­
wym świetle. Myśl o tym. by kobiety brały u- 
dział w zebraniu które zadecvduie o losie Nisso. 
wydawała sie zbyt śmiała nawet Szo-Pirowi. Ale 
liczył na Giulriz. Tylko ona mogła mu pomóc. I 
oto Szo-Pir skończył. G iulriz milczała, myśląc o 
swych utajonych planach.

— Teraz Aziz-chon żada naszej Nisso... — po­
wiedział Szo-Pir, iak gdyby bez żadnego związ­
ku z tvm. o czvm bvła mowa. — Jak myślisz 
Giulriz, oddamy?

— Ładna! — ostrożnie odpowiedziała Giulriz. 
— Nde zapomni iej Aziz-chon.

— A co zrobi, jeśli nie zapomni?
Giulriz rozumiała lepiej od Szo-Pira. że taki 

człowiek iak Aziz-chon zdecydowany jest na 
wszystko i odpowiedziała:

— Strach panuje w sercach naszych mężczyzn.
— Czego mogą sie obawiać?
— Bachtior. jeden. tv. jeden. Za tobą mało

mężczyzn, sa jak trawa, nie mogą sie utrzymać 
przeciw wiatrowi. Przeciwko tobie — obyczaj. 
Silni sa jeszcze u nas starcy, a sa i  młodzi tacy 
sami... . . . .

— Przy władzy radzieckiej obliczenie głosow 
decyduje o sprawie!

— złe obliczenie bedzie przy naszych mezczyz 
nach! — Mało iest takich, którzy wystąpią prze­
ciwko Ustalonemu.

— A ty być wystąpiła?
— Jestem kobieta.
—Kobieta też może podnieść rękę!

„Co on powiedział? Jeśli go dobrze zrozu­
mieć... Gdvbv nawet przeżyć dziesięć kragów

1—"t r ~ ' t.-Z: -ŁAPICKA

n if usłyszy sie takich słów od s.iatangskdch męż­
czyzn! Ale Szo-Pir tak powiedział, on tak myśli, 
iak uporczywie patrzy, czeka!...“

— Od urodzenia proroka A li nie było czegoś 
podobnego — powiedziała wreszcie cicho Giulriz

— Władzy radzieckiei także nie było od uro­
dzenia A li! — odpowiedział Szo-Pir bardzo po­
ważnie.

— Komu potrzebna jest jeszcze moja ręka?
— Wiele iest kobiet w osiedlu! Bachtior po­

tra fi obOiczyć!
— Potrafi... — półszeptem potwierdziła Giul­

riz. — Jeżeli ich bedzie dużo. Ja myślę, że kobie 
tv maja takie .same głowy, nie wiem jak ręce...

— Jeśli pójdziesz do domów porozmawiać...
G iulriz przyłożyła rękę do pomarszczonego czo

ła i  zdawało sie, że zapomniała o Szo-Pirze. któ­
ry  przysłuchiwał sie dalekim dźwiękom fujarki.

— Tak, Szo-Pir! — twardo powiedziała Giul­
riz. — Znam cie. Gdy ty  czegoś chcesz, nic cię 
nie zatrzyma. Ale ia po domach nie będę cho­
dzić...

— Nie pójdziesz? — zaniepokoił sie Szo-Pir. — 
Wiec iak bedzie?

— Nie bede chodzić po domach. Nie patrz tak 
na nonie. Może być, że jestem głupia, lecz myś­
lę po swoiemu. W każdym domu jest mężczyz­
na... Z kobieta raz pomówię i  pójdę. A on pó

ludzi oraz rozgrywanie 
ważnych niezwykle cieka­
wych zawodów.

LATAJĄCE CACKO

CLIZGACZ jest wyjątkowo 
Mmały. Cała łódź zbudowa

na jest z bardzo cienkich kle slkie ślizgacze startują 
pek cedrowych lub mahonio- każdym biegu, na który skła- 
wych. Serce ślizgacza to mo- da się 5 okrążeń trasy w su- 
tor. Prawie wszystkie polskie mie około 15 km. Zwycięzcą 
ślizgacze posiadają doskonałe wyścigów w tej kategorii zo- 
motory polskiej produkcji staje ten zawodnik, który u- 
typu GAD, skonstruowane zyska najlepsze miejsce we 
przez znanego motoro-wodnia wszystkich trzech biegach, 
ka inż. Gajęckiego. Trzeba dodać że stwarza to

Ślizgacze tego typu o pojem wielką emocję, ponieważ staw 
nolści 250 ccm rozwijają wspa ka jest bardzo wyrównana, a 
niałą szybkość ponad 68 km o zwycięstwie decyduje każ- 
na godzinę, co zważywszy, że de wejście w wiraż na któ- 
spacerowe statki w przeliczę rym łodzie wraz z zawodni- 
niu na kilometry nie mają1 kami wyczyniają karkołomne 
więcej niż 30 km/g, jest szyb ewolucje.
kością naprawdę imponującą. Po zakończeniu regat na 

W Szczecinie zobaczymy Wałach Chrobrego odbędzie 
również inne typy ślizgaczy, się występ ogromnego 900 oso 
mianowicie 500 ccm które bowego Zespołu Pieśni i 
startować b^dą w dodatko- Tańca PO Służba Polsce prze 
wym wyścigu, oraz bieg poka bywającego w Szczecinie na 
zowy, kto wie czy nie na obozie ćwiczebnym przed Zlo 
rekord świata, jedynej „tysią tern. Przez cały czas zawo­

dów publiczność będzie dokła 
dnie informowana o przebie 

■ ■■■■■■■■■ gu regat przez specjalne krót 
kofalówki Ligi Przyjaciół 
Żołnierza z Warszawy, te sa­
me które tak doskonale zdały 
egzamin podczas Wyścigu 
Pokoju.

czki” .

tym je j sto razy powie co innego: uderzy ją, na­
puści na nia demonów strachu. Uważam, że trze 
ba inaczej postąpić. Trzeba rozmawiać z tymi, 
które sa z daleka od mężczyzn. Połowa naszych 
kobiet jest teraz na górnym pastwisku — miesz­
kała tam. pasa bydło. Prawa Ustalonego znasz: 
ani iednemu mężczyźnie nie wolno tam pójść. 
Nawet, ieśłi żona tam rodzi, nie wolno mu tam 
pójść. Jeżeli pójdzie — kobiety kamieniami go 
popędza. Dlatego, że one sa Żonami Pastwiska... 
Powiedz, kiedy odbędzie się zebranie?

— Nana! — zawołał zdenerwowany Szo-Pir. 
merwszy raz tak nazywając Giulriz. — Nic lep­
szego nie można było wymyśleć! Jesteś mądra! 
Idź do nich... Za trzy dni koniec młócki. Jeden 
dzień będziemy pracować przy kanale. Piątego 
dnia trzeba zwołać zebranie.

— Dobrze, Szo-Pir piątego dnia... Siadaj tu­
ta i. dlaczego stoisz? O, tak... Jutro pójdę na Gór 
ne Pastwisko i  zostanę tam. Po młócce kończy 
sie czas letniego popasu. Po skończeniu młócki 
wszyscy mężczyźni powinni pójść na Górne 
Pastwisko. Musza zabrać swoje żony i bydło. 
Trzeba zabrać naczynie, rzeczy i  wszystko co 
bydło dało w ciągu lata... Powiedz wszystkim: 
najpierw — zebranie a potem niech idą na gó­
rę... A  ia powiem Żonom Pastwisk: jest nowe 
prawo — iść na dół do osiedla i  pędzić bydło bez 
mężczyzn. I  przyjdziemy w dzień zebrania...

— A ieśli kobiety beda się bać?

W G D A Ń S K U  w  spo tka n iu  o 
P u cha r Z lo tu  B u d o w la n i n iespo­
dz iew an ie  p o kon a li k rako w ską  
G w a rd ię  2:0 (1:0). B ra m k i zdo by li: 
K o k o t I I  i  K u pce w icz  ^

W P IŁ K A R S K IC H  spotkaniach 
to w a rzysk ich  pa d ły  następu jące 
w y n ik i:  O g n iw o  K r .  — S ta l L ip i-  
n y  0:2, W łó kn ia rz  Łódź — G ó rn ik  
Zabrze 2:2 U n ia  Chora. — S ta l Z. 
G óra 3:1. K o le ja rz  Leszno — S pó j­
nia Tom . 3:2.

Redakcja -  Szczecin, >i. H ołdu 
P rusk iego 8. I p tr. T e le fo n y : se­
k re ta ria t 44-97 -ekreta rz  odpow ie­
dz ia lny  24-28, dz ia ł m ie js k i 62-64, 
d z ia ł koresponden tów  te re no w ych  
44-97 d z ia ł spo rto w y  44-66. „S y ­
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naczelny p r/.y ifn u je  w godz. 12— 
13 sekre tarz  w g. 11—13 Nie zam ó­
w ion ych  rękop isów  nie wraca się. 
Ogłoszenia pi H ołd P ruskiego X, 
I p tr. Zam ów ien ia  l w p ła ty  na 
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